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Przedplata na „Gazetę Narodową* 


wynosi: 
we Lwowia: ua prowincyi : za granicą : 
miesięcznie 1 zì. 1 złr, B5 ct. 
kwartalnie 2, 23 . 756 , 0 złr 86 ct. 
pólrocanie 6 „ 7 „ 50,10 , 50, 


We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
BO ct. miesięcznie. 


Numer kosztuje 4 et. 


Rok XLii. 


wychodzi o godzinie -tej wieczorem. 


Od wydawnictwa „Gazety 
Narodowej“. 
Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 
anfżylióćmy prenumeratę 


na Zł. 


miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli kwar 
talnie $ zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


ma prewincyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 ct. 


a kwartalnie 8 zł 75 ct. 


Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gaseta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. W maju 
rozpocznie druk oryginalnej powieści współczesnej 


pod napisem 
„OGNIWA“ 
Anatola Krzyżar.owskiego. 
Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


a . a . k 
„Tygodnik mód i powieśvi 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robot kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie. 
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 

Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Lwów 2 maja. 

W pierwszy dzień maja, w pierwszy dzień 
tego miesiąca wiosny, kwiatów, słońca, życia, 
tego miesiąca poświęconego Królowej Nieba, ku 
Jej czci przystroiły się wszystkie kościoły: roz- 
poczęły się nabożeństwa majowe. Ołtarze Króło- 
wej Nieba i Królowej Polski, przybrane kwie- 
ciem i zielenią, krasne, wonne, biją łuną jarzą- 
cych świateł, a przed niemi tyle ludu na kola- 
nach, tyle dusz rozmodlonych, wznoszących się 
ku Niej z ufnością o pomoc w trudach życia, o 
pociechę w smutku i nieszczęściu, o wstawien- 
nictwo do sprawiedliwego, lecz i karzącego Bo- 
gr. Pieśni nabożne idą w niebo, a za niemi ser- 
ca się wznoszą. Lud falami płynie i napełnia 
świątynie. 

Lecz wczoraj i druga płynęła fala, wsteczaa 
od tamtej, innym poruszana motorem, do innego 
dążąca bóstwa -— do bóstwa nienawiści i prze 
wrotu. Bóstwu temu |oświęciwszy pierwszy dzień 
tego miesiąca, szły wczoraj ulicami wszystkich 
miast szare, posępne masy, jak mętne wody we- 
zbranej rzeki w ciasnem łożysku, przewalały się 
z ponurym, groźnym pomrukiem z pieśnią 
zemsty. 

Oto tam światło, a tu ciemność... 


* , 


Kto jeszcze był w wątpłiwości — sądzimy, 
że takich było nie wielu — że cała międzynaro- 
dowa socyalna demokracya kierowana jest przez 
żydów, że ona służyć ma ich dalekim celom, te- 
mu wczorajsze obchody „święta majowego* mogły 


Pieniądz 


opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


(lisz dalszy) 

— To, có pan teraz mówi, jest ślicznym 
wstępem do nowelki. Pisz pan powieści tym sty- 
lem i tej treści, a zdobędziesz uznanie i sławę. 
Publiczność lubi podniosłe powieści, które 
się dobrze i szczęśliwie kończą, które są mikstu 
rą wiary, nadziei i miłości. bubliczność lubi na wzór 
strusia włożyć łeb w piasek... zatkać sobie „szla- 
chetną* powieścią oczy, aby nie widzieć co się 
w suterenach dzieje... A te dramaty, ta nędza 
suteren, są dziejanii ol! rzymiej większości ludów, 
dziejami ludzkości całej.. Jako literat, będziesz 
pan utworami swemi opiumował ludzi, wprowa 
dzał ich w rajskie krainy marzeń, ułudy. Mniej- 
sza Z tem, że po użyciu opium następuje reak- 
cya. Odpowiedz mi pan jednak na pozytywne i 
dorzeczne pytanie : jak pan dojdziesz do tej pro- 
miennej przyszłości bez środków, bez pienię- 
dzy? Czy panu nie otwieca to oczów, że Opatrz 
ność nie daje panu nawet środków na pożycze- 
nie fortepianu? Czy nie byłoby to lepszą usługą 
dla idei, gdybyś pan w pierwszej linii starał się 
© pieniądze, 


oczy otworzyć, Oto np. we Lwowie czerwoną ode- 
zwę, nawołującą proleiarvat do socyalistycznej ma- 
nifestacyi w d. 1 maja, podpisali przeważnie żydzi; 
w pochodzie robotników niesiono pierwszą tabli. 
cę z żydowskim napisem; na zgromadzeniach 
mowy trzymali żydzi i oni ton nadawali. A tak 
samo działo się i w Krakowie i w Wiedniu i 
wszędzie, gdziekolwiek „majowe święto“ obchodzo- 
ne było, gdziekolwiek partya socyalno-demokraty- 
czna istnieje. Tak samo dzieje się i w Warsza- 
wie, a w Poznaniu są próby tego samego, a tyl- 
ko dlatego dotąd takie małe i nieudające się, że 
tam żydów jest bardzo niewielu. 

Frazesy o polskiej, o narodowej socyalnej 
demokracyi, są tylko błachmanem dla tych robo- 
tników, którzy nauczyli się kochać imiona Ko- 
ściuszki, Kilińskiego, podobnie jak dla tych zno- 
wu, którzy z tradycyi żywią w sercach cześć dla 
Najśw, Panny, błachmanem jest frazes: religia 
jest rzeczą prywatną. 

Socyalna demokrya jest wytworem i spo- 
sobem żydowskim 1 tylko żydowstwu ma po- 
służyć. 


Listy z kraju. 


Tarnów Ż maja. 
(Rada szkolna okręgowa nadaje katolickie 
kościelne tytuły żydom. — Faworyzowanie żydów 
nauczycieli.) 

W tych dniach rozesłała tutejsza Rada 
szkolna okręgowa okólnik do dyrekcyj szkolnych 
z uwiadomieniem, że „Wielebny“ (11!) rabin tu- 
tejszy ma prawo nadzoru religii żydowskiej w 
szkołach, w ozem katolicy dyrektorowie mają 
mu być pomocnymi. Nie mamy nic przeciw we- 
mu, że rabin będzie nadzorował swych „szkol- 
ników“. Przypomina się nam tylko przysłowie, 

„że gdzie komia kuli, tam żabu nogę nadstawita* 

(naśladownictwo katolickich komisarzy bisku- 
pich). A nadto sądzimy, że nie będzie to nale- 
żało do przyjemnosci dla dyrektorów-katolików 
oprowadzać rabina żydowskiego po klasach. Ale 
z tem mniejsza — inaczej nie będzie, póki nie 
będzie szkół wyznaniowych. 

To jest bolesnem, jak rada szkolna okręgo- 
wa śmiała sponiewierać katolickich kapłanów, 
przyczepiając tytuł ich stanowisku się należący 
żydowskiemu rabinowi? „Wielebny“ jest tytułem 
kościelnym „reveremdus* po łacinie i przysługuje 
osobom w kościele katolickim, które mają świę- 
cenia ałbo złożyły śluby zakonne. Skąd żyd ma 
nosić tytuł kapłana katotolickiego? Skąd prawo 
takie tytuły nadawać rabinom? Od słowa „wiele- 
bny* do „ksiądz“ niedaleko. Należy się spodzie- 
wać, że przyjaciele żydowscy gotowi wnet taki 
tytuł przypiąć tarnowskiemu „rabinowi*, któremu 
żaden tytuł urzędowy nie przysługuje, bo ani 
gimnazyum ani uniwersytetu nie kończył. 

Ale tutejsza rada szkolna okręgowa nie 
dość, że sama żydom sprzyja, lecz w tem po- 
magają jej wyższe czynniki. Widać to najlepiej 
z tego, Że podczas, gdy 2 tutejszym nauczycie- 
lom żydowskiej religii płacono dotychczas 850 zł 
a obecnie podniesiono na 990 zł. rocznie, to 
dwom z pomiędzy tutejszych księży katechetów 
płacono dotychczas jednemu (który już kilka lat 
służy) 770 zł, a drugiemu (który już niemal 
rok pracuje jako katecheta) 660, z czego temu 
ostatniemu odciągają 14 procent taksy służbowej. 
A więc, aby zostać katechetą, trzeba być  księ- 
dzem i kończyć studya uniwersyteckie a potom 
Rada szkolna krajowa raczy iaskawie udzielić 
pensyi mniejszej o 200 lub 300 łr. niż żydow- 
skim nauczyciełom religii, którzy wykształceniem, 
już nie mowię z księżmi ale nawet z nauczycie- 
lami równać się nie mogą, bo właściwie żadnych 
studyów nie mają. — [o też nie dziwnego, że 
wobec tych niskich pensyi, jakie płacone są, je- 
den z tutejszych nauczycieli, który już kika lat 
pracuje przy szkole i dosłużył się coś 450 złr. 


na rok, podaje się na posadę woźnego, Lo nie 
ma czem Żony 
uczył  Żżyd:'wskiej 
cierpiał. 


dzieci 
religii 


i w,żywić. — gdyby 


pewnieby biedy nie 


rał się środkami lakiemi, jakiemi w ogóle zdoby- 
wa się |ueniądze? 


— Przed pieniądzem nigdy czoła nie u- 
chylę. Pieniądzun się brzydzę, mam wsiręt do pie- 
niędzy, 

— Frazes. A jednak starasz się o ten 
wstrętny obrzydliwy przedmiot. 

— Staram się, to prawda, ale to nie do 
wodzi niczego, bo ja się staram czasem także o 


proszek perski.. 1 rumbarbarum, pomimo, że 
mam wstręt doetych speeyałów. 
-- Jednak... 


— Mam głęboką wiarę, Że jeszcze dożyję 
chwili, gdy na ziemi powstanie nowa arystokra- 
cya, nowy patrycyat. Będzie to arystokracya ia- 
lentu, jedyna arystokracya, mająca racyę bytu. 
Arystokracya siły znikła, siraciła znaczenie w za- 
wierzchłej przedhistorycznej przeszłości, — ary- 
stokracya rodu, królująca w wiekach średnich, 
zachwiała się za wojen chłopskich, a runęła 
podczas rewolucyi. Ta wprowadziła w cia- 
ło Europy plutokracyę, patrycyat, nie mają- 
cy ani pięści silnej, ani herbownicy pstroka- 
tej, jeno banknot potężny. To najlichsza i naj- 
wstrętniejsza z arystokracyi. Chwała Bogu, że 
dogorywa, że dnie jej pol«zone. Do walki z nią 
stanął głodny motłoch, z'ewoltowany złudnemi 
obietnicami demagogów z jednej, — wszyscy zaś 
rozumni ludzie, wszelkie jestestwa ze sercem, 


| oj dla jej zrealizowa*ia, sta- |z drugiej stony. 


MIKOŁAJ LUDWIG w 


q emm FREE a è oww. | O łooo a, 


TEL GEORGEA 
poleca 


Dabrowa 1 maja. 
(Rozpsta polityczna iudowców). 

Liberaliza i materyalizm zdarł ze znacznej 
części naszeg społeczeństwa wykształconego 
jasne wieńce deałów, zniżył oczy ludzi w zic- 
mię i uczymii ch do pewnego stopnia podobny- 
mi zwierzętom. Ci, którzy wysforowali się na 
czoło tego rehu, głoszą wprawdzie „ałowa 
święte o bratesiwie i miłości*, ale niestety — 
„w ich myśli nie procz zysku, a w ich sercu 
nie prócz duny i prócz skrytych żądz Kaina“. 
Ludowcy wzięli sobie za zadanie idee liberalizmu 
i indyferentyznu religijnego, oraz nauki socyal- 
nej demokracyi przeszczepić w serca wiejskiego 
ludu polskiego i wspierani niekiedy słabością 
tych, ktorzy tzymają w ręce władzę, dążą do 
swego celu, ni powiem z zupełnym skutkiem, 
ale za to z kutalną kezwzględnością. U nas 
w dąbrowskim »owiecie orgia polityczna ludow- 
ców przechodzi wsz; stko możliwe, zwłaszcza od 
chwili, kiedy jrzy wyborach do sejmu spadła 
z kaudydatary ucieleśniona „żądza“ pewnej 
wcale nie najlepszej części naszego ludu, a za- 
razem obleczone w ciało zarozumałość i pycha. 

Jesteśmy t świadkami oburzającej za pra- 
wdę roboty. Ni: dość, że ludowcy przed wybo- 
rami szerzyli srach mie widziany nigdzie, że 
w dniu wyborów ściągali z wozów przybyłych 
na głosowanie vłościan, targali kartki głosowa- 
nia i tak się odjrażali, że ci chłopi, którzy mi- 
mo wszystkich jrzeszkód mieli odwagę dać głos 
nie na Judowca, zmuszeni byli lasami i pustkami 
przemykać się de domów — nie dość, że ludowcy 
przyst: wiali do prawyborów ludzi, którzy — jak 
się potem pokazdo — nie mieli prawa głosowa- 
nia — albo mie »głaszali należycie terminu pra- 
wyborów, wskutek czego mający chęć głosowa- 
nia, nie głosowai, bo się o terminie wyborów 
n.e mogli dowiedzieć — nie dość, że w ciągu 
prawyborów, czyniąc sami nadużycia srogie, 
niepokoili Lwów 1 Wiedeń swoimi nieuzasadnio- 
nymi albo przesadzonymi krzykami i żałobami, 
w dodatku po przegranej, jakoby na ukoronowa- 
nie swego dzieła, wnieśli protest przeciw wybo- 
rowi dokonanemu w dniu 5 września, znowu 
kłamiąc w nim tak, jak tego nauczyć może 
tylko Naprsód i Kuryer Lwowski. 

Nie na tem koniec. Ludowcy piszą codzień, 
że są przez władze prześladowani, — otóż stwier- 
dzam tu, że o ile znam nasz kraj, nie słyszałem 
o takiem nawet w przybliżeniu prześladowaniu 
ludzi ze strony władzy, jakiego dopuszczają się 
ludowcy w powiecie dąbrowskim, nie na swoich 
nieprzyjaciołach, ale na włościanach, którzy ich 
zapatrywań nie podzielają. To  prześiadowanie 
na odpustach, jarmarkach, w radach gminnych, 
i w radzie powiatowej proteguje się zaś w mia- 
rę, im więcej czują ludowcy niepewności lub bo- 
jaźni z przeciwnej strony a słabości i ustępstwa 
2 góry. Powodzenie czyni ich naprawdę dzi- 

imi. 

Pierwsza ich nienawiść naturalnie skiero- 
wała się n: ks. Wilczkiewicza z Olesna, że zo- 
stał wybrany w miejsce Bojki a wtóra nie mniej- 
sza przeciw kierownikowi tutejszego starostwa p. 
Dobrzańskiemu. Pierwsza z tych ofiar zemsty lu- 
dowców jest przedmiotem  ustawicznych napaści 
i oszczerstw  Prayjaciela iud. Znajdują się w 
tem szacownem  pisemku takie korespondencye, 
ktore ani cienia prawdy w sobie nie zawierają 
n p źe ks. W. wypędza ludowców z kościoła, 
że odmawia im posług religijnych, że jest w nie- 
zgodzie ze swoją władzą, że mu wytoczono pro- 
ces kanoniczny itd. Pocztą przesyła się temu 
księdzu listy i kartki korespondencyjne z pogróż 
kam i obelgami — na jarmarkach zaś rozsiewa 
się wieści, że jeżeli ks. W. nie zrzecze się po- 
selstwa, ma się z tem życiem pożegnać itd. 

Czego zaś p. Dobrzański użył na swem sta 
nowisku i co się nacierpiał, dlatego jedynie, że 
wbrew swemu przekonaniu nie wspierał ludow- 
ców przy wyborach, trudno w kiiku zdaniach 
wyrazić. Zaznaczam ż góry, że z wyjątkiem kil- 
kunastu włościan zaślepionych powodzeniem Boj 
ki, lud cały ignie do p. Dobrzańskiego i szanuje 
go, bo też p. Dobrzański oddał się zupełnie dla 
jego dobra. Jak ojciec wziął opiekę nad emigra 
cyą robotniczą i wszystko, co w mocy Starostwa. 
czyni, aby emigra: ci nie byli pokrzywdzeni. Przy 
tem dla wszystkich jest łagodny i przystępny i 
ami E do dyspozycyi, Do PozagEO wy- 


— O ile — ciągnął dalej — ten pierwszy 
wróg jest mi wstrętnym, o ile wstrętne mi są je- 
go sztandary, na których wypisano: „pełny żoły: 
dek“, o tyle z calego przekonania należę do tych 
drugich, którzy w imię najświętszych najdroż- 
szych haseł burzą posąg złotego cielca. On runąć 
musi. W oczach naszych zwiększa się szereg lu- 
dzi, którym nie imponuje lakierowany powóz i 
lokaj w pończochach. A już najpierwsi my, arty 
ści, wmniśmy się od pokłonów wstrętnemu złote- 
mu cielcowi i jego wybrańcom odzwyczaić. To 
hańbi nas i upadla. Talent nie ma nie wspólne- 
go z pieniądzmi — pieniądze są jego wrogiem 
Drogi panie kolego, znam i bardzo wysoko cenię 
pańskie nieliczne kormopozycye. Powiedz mi pan 
szczerze, pisałżeś je pan z wyładowaną kiesze- 
nią? A! Nic pan nie mówisz! To ja panu po- 
wiem: one powstały w biedzie lub półbiedzie, 
w stanie takiej półnędzy, w jakiej pracowali Cho- 
pin i Moniuszko. Jeszcze jedno. Wierzaj mi pan. 
jeśli szatan unieszczęśliwi cię kiedy majątkiem, 
to możesz zostać właścicielem dóbr, handlarzem 
drzewa, małomiejskim burmistrzem, ale nigdy nie 
będziesz — artystą. 


Znudziła mnie niepomału ideologiczna ga- 
danina, chciałem więc czerapilniej ją skończyć. 


Toński dobył starej zatłuszczonej portmo- 
netki chcąc płacić. 


— Ile "y Meck wj : ENTEN N NTa JM kia a lan M”. POOR OTWP ++... „Pa należy? — zapytał kelnera. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hauemana; w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein % Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasse 
1v — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angeryasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerion Lessner Wollzeile 6—8 Sehallek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszeie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
ŚĆ Vogler i G. L. Daube & Comp.; 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głłeny pubii- 
czmońci za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korevpendencya 3 ct. oå wyrazu. 


w Warazs- 


raził się jeden z chłopów: „Tak, jak teraz jest 
iw starostwie dia chłopa — to już chyba nie bę- 
dzie.* Inny mówił: „P. Dobrzański nie ogląda 
się na godziny urzędowe, ale kiedy kto zażąda 
pomocy, rady, czy też opieki władzy, znajduje ją 
zaraz." Jeszcze inny ze łzami w oczach mówił: 
„Nawet na ulicy rozmawiał ze mną p. Dobrzań- 
ski i załatwił moją sprawę.* Ale co to wszystko 
ludowców obchodzi! Im poirzeba się zemścić na 
Dobrzańskim, że nie wspierał ich przy wyborach, 
trzeba światu pokazać, co to „może zdziałać ura- 
żony Bojko. Więc wezwali do pomocy Naprsód, 
Kwryera lwowskiego i Przyjaciela ludu i puścili 
w ruch maszynę oszczerczą. 

Pewien pan „od Kasy“ w Dąbrowie ukła- 
da kłamliwe korespondencye do tych gazet, a 
Bojko wnosi luterpelacye we Wiedniu, skie'owa- 
ne przeciw p. D. Nie musz prawie dnia, aby ci 


panowie sprzymierzeni aie przypomnieli światu, 
że zemsta ich ku p. D. nie słabnie. Wolterow- 
skie: „kłamcie i kłamcie — przecież coś z kłamstwa 


zostanie“ przeszło w ich szpik i kości i niestety 
ma przynajmniej w części oglądać owoce... Sze- 
roko bowiem ludowcy roznoszą po powiecie, że 
p. D. na życzenie Bojki będzie z Dąbrowy prze 
niesiony. 

Inaczej myśli jednak masa włościaństwa w 
naszym powiecie, nie zbałamucona przez ludow- 
ców, która patrzy nie na wyroki Bojki i Prayja- 
ciela, ale na czyny ludzi stojących u władzy i 
dzięki właśnie temu niezatraconemu zmysłowi 
uczciwości i prawdy umie je oceniać. To też sko- 
ro wieść o przeniesieniu p. Dobrzańskiego ro 
zeszła się, poczęły gminy zbierać podpisy i pie- 
częcie do p. namiestnika z prośbą, aby kierow 
nika starostwa nie przenosił. Zebrano tych pod- 
pisów wielką liczbę; a do głosu proszących przy- 
łączyło się już całych 37 gmin i 2 miasteczka. 
Wtedy mówiąc po Sienkiewiczowsku — stało się 
coś nadzwyczajnego! 

Ludowcy zasadzili się na krążące arkusze z 
podpisami, dopudli je w Borusowej i całkiem po 
prostu — zabrali. A w bliskości owego miejsca 
był poseł Bojko... Tej rozpusty politycznej ludow- 
ców mamy stanowczo za wiele w powiecie dą 
browskim, jest jej za dużo — zdaje się — i gdzie- 
indziej. 

Jeżeli który starosta odważy się pilnować 
przepisów obowiązujących prawnie, albo skarcić 
swawolę ich, nazwą go wrogiem ludu, choćby 
lud Bóg wie jak kochał, artykułami oszczerczymi 
podeinają mu nogi i nękają interpelacyami w 
Wiedniu tuk, że albo ustępuje, albo pozwoli so- 
bie na resztę życia koszyczek milczenia na gło- 
wę zawiązać. Absolutyzm władzy pewnie nikomu 
się nie uśmiecha, 
jest 
czniejszy. 

Fakt kradzieży arkuszów z podpisami gmin 
za pozosiawieniem kierownika tutejszego staro- 
stwa w Dąbrowie, uważałem za potrzebne podać 
do wiadomości wszystkich interesujących się roz- 
wojem stronnictw, aby, kto jeszcze nie stracił 
zdrowego wzroku na sprawy publiczne — zrozu- 
miał, jak „niewinnych* środków chwytsją się 
hałaśliwi wodzireje przewrotowych stronnictw, 
celem przeprwadzenis swych planó 1 dogodze- 
nia swej zemście. K. 


Sprawy zagraniczne. 


Reichstag niemiecki obradował wczoraj nad 
wnioskiem tolerancyjnym centrum. 
Do $. I zapewniającego wolność wyznania 
religijnego w granicach państwa, wniósł p. Satt- 
ler dodatek imieniem nacyonalnych liberałów, tej 
treści: Wydanie ustawy w celu wykonania po 
wyższej zasady ma być odroczone aż do wyda 
nia ustaw O prawie zgromadzeń i stowarzyszeń. 
P. Stockman w imieniu tzw. „Reichspartei“ o- 
świadczył, że większość jego stronnictwa, uważa 
§ I za vie do przyjęcia, p nit~aź przekracza ra- 
my ustawy państwowej. P Bachem, En ES 
centram, pilemizowa? ze Stockmanem i oświa” 
czył, że nie tu miejsce rozstrzy gać, czy 
katolicka czy protestancka jest lepsza, chodzi 
tylko 6 to, żeby katolicy mieli rowne prawa i 
byli tak samo traktowani, jak protestanci w Au- 
stryi i Bawaryi. P. Richter oświadczył 
imieniu niem. Fi” soma eh 


religia 


się w 
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R ORO ZERO WRO OSR LE  O O OA DO A 


Wódka, śledzie, piwa 
więćdziesiąt dwie. 
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Toński dobył wszystkie pieniądze, jakie były 
w portmonetce, przeliczył je raz drugi i trzeci... 
i zaczerwienił się, jak burak. 

Na stole leżało wszystkiego dziewięćdziesiąt 
jeden kopiejek. 

„Może pan kolega, — rzekł zmieszany, 
ma | kopiejkę, bo nie chce mi się zmieniać 
dziesięciorublówki. 

Wiedziałem, że kłamie przez ambicyę, że 
wstydzi się przyznać do swej nędzy i zasłania się 
kłamstwem. 

Ogarnęła mnie gwałtowna chęć upoko- 
rzenia go za wygłoszoną deklamacyę, pokazania 

mu: chcesz imponować frazeologią, chcesz ucho- 
dzić za posąg enoty, a kłamiesz jak pies.Pomysł 
ten uradował mnie niezmiernie. 

— Ja zmienię dziesięć rubli, rzekłem. Wy- 
dobyłem pieniądze i położyłem szybko na stole, 
dziesięć rubli i dziewięćdziesiąt dziewięć ko- 
piejek. 

Toński oczywiście nie miał pieniędzy. Z u- 
upokorzenia i wstydu, dostał drzączki nerwowej, 
— z czerwonego, stał się biadym, zielonym. 

— Ja nie mam pieniędzy... 

Zapłaciłem brakującą  kopiejkę, rzuciłem 
kelnerowi dwadzieścia kopiejek na piwo i rzekłem 
wstając : 


ale absolutyzm pewnej e goiLrody Chnauoina, który — jak wam 
niewątpliwie stokroć gorszy i  niebezpie- - był wraz p. Pechinem kontrkandyda- 


Po długiej dyskusyi przyjęto$ 1 z dodatkiem, że 
szczegółowe przepisy pozostawia się ustawie pań- 
stwa o stowarzyszeniach. 

Portugalia ma także pretensyę 
de Chim i wyprawia poselstwo do Pekinu. Po 
siada ona pod Hongkongiem wyspę Macao, ale 
domaga się teraz i trzech innych wysp, tudzież 
aby Chińczycy ustąpili z fortu Passaleon, który 
bezprawnie zajęli byli, a wreszcie zniesienia do- 
tychczas tylko tolerowanej kontroli chińskiej nad 
dowozem opium w Macao. W r. 1887 zawarto 
wprawdzie odnośną konwencyę, której jednak 
Chiny wcale nie wypełniały. Wstępne rokowa 
nia idą, jak słychać, pomyślnie dla Portugalii. 

Czarnogóra zbroi się? donosi tele- 
gram: Wiadomość ta pochodzi z Koln, 4t». Wszy- 
scy bawiący za granicą zdolni do broni Czarno- 
górcy otrzymali nakaz powrotu. K. Zig. dodzje, 
że zarządzenie to stoi w związku ze znacznemi 
ztrojeniami, które Czarnogóra całkiem pocichu 
przygotowuje. Niedawno temu był ks. Nikita w 
Podgoricy, dokąd znakomici chrześciańscy prze- 
wódzcy albuńscy na naradę się zebrali, i odtąd 
zbierają się wojska na granicy albańskiej. W 
okręgach gusińskim i piawańskim, do których na 
mocy traktatu berlińskiego Czaruogóra ma pra- 
wo, wysłano potajemnie broń. Wyczekują tylko 
wybuchu poważniejszych niepokojów w Albanii, 
aby wkroczyć. Ba, ale co powiedzą ma to mo- 
carstwa | 


Korespondencye. 


Paryż, 29 kwietnia. 
(Z humorystyki wyborczej. — Sprzedaż zbiorów 
hr. Mniszchów.) 

Na dobrym humorze nie zbywa żadnemu 
Fraucuzowi; satyra, żart, dowcip nie opuszcza 
go przez całe życie; nie dziw przeto, że humo- 
rystyka w czasie wyborów święci istne tryumfy. 
Jaskrawą ilustracyę tego mieliśmy w walce pla- 
katowej. Uśmiać się musiał, kto mie chciał, pa- 
trząc na olbrzymią karykaturę ministra Waldec!:- 
Rousseau z potworną pikelhaubą na głowie, któ- 
ry na czele żołdaków pruskich o wstrętnych fa- 
cyatach spędzał wyborców do urny. Obok nale- 
piony był ogromny afisz w czarno-żółte pasy, 
a na nim minister handlu w średniowiecznym 
stroju i z „czerwonym sztandarem“ w ręku; 
podpis: Jego ekscelencya baron Millerand, kawa 
ier orderu żelaznej korony I klasy, a dalej rota 
przysięgi na wierność i posłuszeństwo tronowi 
habsburskiemu. Afisz ten miał być wydany sta- 


tem ministra-socyalisty. Nie brak też plakatów 
hebrajskich, którymi posługiwali się kandydaci 
socyalno-demokratyczni i niektórzy ministeryalni. 
W;ytwornie przedstawiają się odezwy orleanistów 
ze złotemi liliami na tle błękitnem z berłem i 
koroną Orleanów. Bardzo zjadliwe były odezwy 
nacyonalistów, którzy w Paryżu i departamencie 
Sekwany pobili rządowców. Zwolennicy kapitana 
'Tounarda ogłosili takie afisze: „Precz z Brisso 
nem, (który jako szef gabinetu kazał wznowić 
proces Dreyfusa przyp. kor.), który jest uosobie- 
niem niedołęztwa, czego dowodem Fashoda — 
ı kradzież, dowodem Panama i zdrada — do- 
wodem Dreyfus“. Przeciw rządowemu socyaliscie 
Groussierowi ogłosili nacyonaliści taki afisz: „Nu 
że kmotrzy Groussiera, nie szczędźcie mieszka na 
godnego was reprezentanta Plakat ilustrują ka- 
rykatury tych, „kmotrow*; są to: Dreyfus, Zola, 
Waldeck-Rousseau, Rothschild ı - Maeterlinck! 
Z wyborów skorzystała też szansonetka teatru 
m. mile Deval; ogłosiła bowiem taką rebla- 
„Obywatele ! Szacherką i i szwindlem są wszel- 
kie zebrania wyborcze; lepiej przyjdźcie do „Sca- 
lı“ posłuchać mej „Messalinette*. 

Wielkie wrażenie wywarł na szerokich ma- 
sach ogłoszony w L'Echo de Parts manifest wo- 
dza nacyonalistów Juliusza Lemaitre. Oto ustęp z 
odezwy rozgłośnego pisarza: „Wyborcy, to mini- 
sterstwo wzięło sobie za zadanie zdezorganizo 
wać armię, obronę (sauvegarde) narodu; Ono po- 
gwałciło prawa obywateli; źle gospodarowało 
majątkiem narodowym. Przeto uważamy ten rząd 
i większość deputowanych za zdrajców republika. 
Twierdzimy, że gabinet po Rousseau mini. 


O O Yo... ONENROON EW 


— (Chorobą waszą jest frazes, mój panie 
kolego Lepej zawsze odkryć swą duszę i poka 
zat się w pelnej szczerości, niż deklamować ira 
zesami, wygłaszać szczytne komunały. Choćbyśwy 
dziurawy but nie wiem jakim pokryli lakierem, 
będzie on zawsze dziurawym butem. Żegnam. 

I opuściłem szybkim krokiem restauracyę. 

Sprawić komuś przykrość, upokorzyć kogoś, 
rozdrupać ranę, napawa mnie radością, sprawia 
mi ogromną ulgę. Swiat robił to samo ze mną 
lat kilkanaście, oddaję mu więc pięknem za na- 
dobne. Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Jakim 
mnie moi współbliżni wychowali, takim mnie 
mają. 

Z restaurucyi wyszedłem  rozpromieniony. 
Jeśli jestem zdolny naplwać w czyje serce, ko- 
pnąć czyjąś duszę, to jestem już zdolny do wal- 
ki o byt. Pierwszą zasadą walki o byt jest po- 
zbyć się czułostkowości. Jest'ś słąbszy, więc giń; 
masz mało chleba, wezmę ci i tę resztę, zdechnij 
z głodu jak pies. Obydna teorya ? No no! jeszcze 
raz pytam, czy ten, co bierze od kapitałów procenty, 
nie robi tego samego z nędzarką, która płaci 
procent od zastawionej spodnicy? Tylko bez 
kłamstwa, złodzieju jeden z drugim. Frazesem 
obiagujesz wyborców z pierwszej kuryi, ale nie 
z Daj pokój panie kolego. 


(C d. n.) 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, 
parasole, kalosze, rękawiczki. 


stóre Gletramger (cudzoziemskie) sprzedajne, wia- 
rołomne. Obywatele, zmiećcie ten gabinet i mini- 
steryalistów pour le salué de la Pałrie!* W obro- 
nie rządu kruszą kopie następujące pisma : Matin, 
Figaro, dalej kolisktywistyczna La petite Répu- 
blique, socyalistyczna i masońska Lanterne. Zwal- 
czają klikę rządową dzienniki nacyonalistyczne: 
Le Petit Journal, bijący dziennie 1,000.000 egzem- 
plarzy, L'Echo de Paris, La Voix Nationale, 
L' Eclair, L'Intrasigeant, La Patrie itd. 

Zbiory śp. Leona hr. Mniszcha nie docze- 
kały się niestety polskiego nabywcy, sprzedają ją 
drogą licytazyi pojedynczym osobom. Dotychczas 
sprzedano: 29 brylantów za 38.000 franków, da- 
lej sprzedano za 1380 fr. dwie miniatury, przed- 
stawiające wielkiego marszałka koronnego hr. 
Mniszcha i jego małżonkę; część srebrnege ryn 
sztunku jednego z Potockich za 2750 fr., drogo- 
cenny uniform jednego z Potockich z doby Re- 
stauracyi za 4550 fr. Dotychczas uzyskano ze 
sprzedaży 126.000 fr. Reszta kosztowności i za- 
bytków, między nimi stare obrazy i biblioteka L. 
hr. Mniszcha mają być sprzedane za dni kilka 
Wielka szkoda, że nie znalazł się żaden Polak, któ- 
by te cenne pamiątki nabył zbiorowo i sprowa- 
dził do kraju. W. Koryałowics. 


Londyn 25 kwietnia. 
(Małżeństwa nieletnich w Anglii). 


Ciekawą rozprawę mieliśmy wczoraj w tu- 
tejszym sądzie policyjnym, przed którym stawał 
18-letni młodzieniec, oskarżony przez swą 17-le- 
tnią żonę o ponoszenie kosztów utrzymania. Po- 
brali się przed 6 miesiącami; mieszkanie ich sta- 
nowiła izba, za którą płacili 2% szylingi i 6 pen- 
sów tygodniowo. On był chłopcem sklepowym. 
używanym do posyłek i zarabiał tygodniowo 16 
szylingów, co naturalnie wobec tutejszych stosun- 
ków nie mogło wystarczyć na utrzymanie mał- 
żonków i dziecka. Oskarżony bronił się tem, 
że żona jego nie dba o porządek w domu, że mu 
życie zatruwa, że dopiero popołudniu wstaje z 
łóżka i gospodarstwem zajmować się nie chce; z 
tych przyczyn opuścił ją 

Wstrętna ta historya nie należy niestety w 
Londynie do rzeczy nadzwyczajnych; małżeńsiwa 
nieletnich, niemal dzieci są tu na porządku dzien- 
nym. Sąd ma częstokroć wiele z nimi do czy- 
nienia, gdyż stadła zawierane przez dzieci bywa- 
ją zazwyczaj niedobrane i nieszczęśliwe. Nie le 
piej przedstawiają się też te stosunki na prowin 
cyi; w niektórych okolicach gorsze są one niż 
w okolicy, 

W Londynie naliczono 130 osób zaślubio- 
nych w wieku niespełna 30 lat. Bywały wypadki, 
że dziewczęta wychodziły za mąż w 13 roku ży- 
cia. Według najnowszych obliczeń w mieście na- 
szem żyje 10 piętnastoletnich kobiet zamężnych, 
23 żon i wdów 16-letnich, 164 żon i wdów 17- 
łetnich, a 6672, liczących od 18 do 20 lat. Mał- 
żonków w wieku od 16 do 19 lat jest w Londy- 
nie 787, a 2022 dwudziestoletnich. Statystyka 
wykazuje, że stadła wiekiem najmłodsze są za 
razem najuboższe; robotnicy żŻenią wię daleko 
wcześniej niż rzemieślnicy. Różnica pomiędzy 
zamożniejszymi a uboższymi dzielnicami Londy- 
nu odbija się też i na przedwczesnych małżeń- 
stwach. 

W Batersen, bogatszej dzielnicy zschodniej 
jest 134 osóh zaślubionych w 19 roku życia, 
308 w 20, a 3777 w 21 r. ż. W Stepney nato- 
miast, jednej z najuboższych części miasta do- 
tyczące liczby wykazują stosunek 371:898: 8884. 
Nie chciałbym nużyć czytelnika opisami strasznej 
nędzy, w jakiej te młodociane małżeństwa żyją. 
Żona-dziecko nie umie zazwyczaj ani gotować 
ani szyć, ani prowadzić gospodarstwa domowe- 
go; w domu nieład, ubóstwo; stroni więc od 
gniazda rodzinnego i większą część dnia spędza 
na ulicy Nie lepiej prowadzi się i mąż-dziecko; 
życie w domu jest dlań nie do zniesienia. Szuka 
więc towarzystwa, zapomnienia. Ostatnie obli- 
czenie ludności wykazało, że w Londynie żyje 
obecnie 2.000 rozwiędzionych małżonków mało- 
letnich. y 

Do rozwodu przychodzi zazwyczaj dobro- 
wolnie; w niektórych wypadkach utrata zajęcia 
bywa przyczyną rozwodu; w wielu innych ubó- 
stwo i zbrodnie. W londyńskich domach popra- 
wy znajdują się mężowie i żony, wdowcy i wdo- 
wy małoletnie, w wieku od 15 do 16 lat. Ww tu- 
tejszych więzieniach na 850 jest 200 nieletnich 
żonatych więźniów, a na 1284 więźniów poniżej 
lat 25, jest 576 żonatych. 

W całej Anglii jest 5%, mężczyzn i 16.5" 
kobiet nieletnich, pozostających w związkach 
małżeńskicn. Podobnie jak w poszczególnych dziel- 
nicach Londynu, tak też i pojedyńczych hrab- 
stwach. Stosunek procentowy przedstawia się 
bardzo rozmaicie. W Lancashire i Cheskire jest 
9361 osób nieletnich, zaślubionych; w Yorkshire 
7664, a w Westellidlands 6767. 

Zawieranie małżeństw przez dzieci świad- 
czy wymownia o upadku moralnym społeczeń - 
stwa angielskiego, które wychowuje swą mło- 
dzież bez zasad religijnych i etycznych. Istnienie 
tak wielkiej liczby stadeł młodocianych może 
z czasem zachwiać podztawami życia socyalnego; 
lękarze przestrzegają ogół przed grożącą klęską i 
wskazują na to, że przyszłe pokolenia będą wiele 
cierpiały skutkiem tego, że w obecnych czasach 
istnieje tyie tysięcy małżeństw, zawartych przez 
dzieci. Podnivsienie się stopnia oświaty klas naj- 
niższych społeczeństwa, oraz ulepszenie mieszkań 
robotników, budowanie po miastach domów robo- 
tniczych, wpłynęły w ostatnich latach korzystnie 
na zmniejszenie się w pewnej mierze ilość mał- 
żeństw, zawieranych przez nieletnich. Jak jednak 
powyższe cyfry statystycznie wykazują, stan rze- 
czy jest dotąd fatalny 1 trzeba jeszcze będzie 
wiele pracy i trudów, aby tym nienormalnym 
stosunkom kres położyć. Jam W ołożyński. 


Ziemie polskie. 
Z Wilna. 


Z ubogiego dotąd działu prac archeologicz- 
nych na Litwie — miłą nam podaje wiadomość, 
list świeżo Otrzymany z Wilna. 

Jeden z poważnego koła obywateli powiatu 
Lidzkiego. p. Wandalin Szukiewicz, pisze don : 

„Wiedząc jak bardzo interesuje Pana 
podjęta przez nas sprawa podtrzymania ruin 
zamku w Trokach, pospieszam zakomunikować 
o wszystkiem, co dla dojścia do tego celu uczy- 
niono i czego się w przyszłości spodziewać 
mamy. i 
„Cheąc ulegalizować swoją działalność, a 
właściwie, pragnąc zabezpieczyć się od możliwe- 
go wtrącania się w tą sprawe miejscowych władz, 
— podałem jeszcze w grudniu r. p. do cesarskiej 
komisyi prośbę, o udzielenie mi prawa, jako jej 
członkowi, przeprowadzania robót, jakiebym uznał 
za stosowne dla utrzymania ruin w obecnym ich 
stanie, oraz prawa zbierania na ten cel publicz- 
nych składek. Otóż na to moje podanie, przed 
paru tygodniami, otrzymałem bardzo uprzejmą 
odpowiedź, że nię tylko zgadzają się na moje 
propozycye co do Trok, lecz po porozumieniu 
sig z wileńskim gube:natorem, mianują mnie 
opiekunem nad wszystkimi zabytkami w wileń- 
skiej gubernii, — pozwalając na zbieranie skła- 
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dek, przytem proszą o przedstawienie do ich za- 
twierdzenia projektu przeprowadzenia całej spra- 
wy. Właśnie przed kilku dniami ukończyłem taki 
projekt i posłałem komisyi, a obecnie oczekuję 
„śelaznego listu“, 

.nW projekcie moim, do kategoryi zabytków, 
nad jakimi należy rozciągnąć opiekę, zaliczyłem 
nie tylko zabytki przeszłości historycznej, jak 
resztki murów zamkowych, pomniki itp. lecz 
wszystko wogóle, co nosi cechy przeszłości, co 
ma jakiekolwiek dla sztuki znaczenie. Do współ- 
działania zaś w nadzorze nad ich nietykalnością, 
zamierzam uprosić grono ludzi inteligentnych, a 
głównie miłujących naszą przeszłość, dodając im 
pomoc ze strażników specyalnie najętych w tym 
celu i stale zamieszkałych w miejscowościach 
bogatych pod względem archeologicznym. Srodki 
na tak szerokie zamiary, mam nadzieję zdobyć 
przy pomocy prasy, a trochę z urządzenia na 
ten cel koncertów, balów itp. 

„Czy się to uda? — nie wiem; w każdym 
razie, ile się zbierze, tyle się zrobi, — a zawsze 
lepiej jest robić choć nie wiele, niż nie nie robió 
wcale. 

„A nasze litewskie szczególniej zabytki tak 
potrzebują opieki! Zamek w Lidzie z polecenia 
sprawnika, został szkaradnie oszpecony przez 
częściowe rozebranie ścian; zamek w Krewie 
jako stojący na gruncie popowskim, rozbiera kto 
chce. To samo dzieje się w Miednikach i Tro- 
kach! Więc maluczko, a z tych pomników mi- 
nionej naszej wielkości pozostałyby tylko kupy 
gruzów 

„å ileż to rok rocznie ginie z powierzchni 
ziemi kurhanów kryjących śmiertelne szczątki 
naszych praojców | ginie ze szkodą dla nauki — 
rozrzuconych sochą orącza lub łopatą poszukiwa- 
cza skarbów ! 

„Nie wiem, czy mi się uda to przedsięwzięcie, 
czy będę miał dość sił do spełnienia przyjętego 
obowiązku opiekuna tej tak ważnej sprawy; bio- 
rę go bowiem dlatego tylko, że nie znalazł się 
nikt (mając ją zapewne za naukową jedynie za- 
bawkę,) ktoby tę sprawę miał do serca i chciał 
się nią zająć. Więc gdy sięznajdzie ktoś godniej- 
szy, z radością ustąpię, a zajmę miejsce proste- 
go szeregowca. Ale tym czasem choć zacząć po- 
trzeba. 

„Gdy już będzie co postanowione, nieomiesz- 
kam zakomunikować o tem szanownemu panu*. 


» 
* * 


List powyższy pospieszam podać do po- 
wszechnej wiadomości — w przekonaniu, że dla 
śledzących za postępem pracy społecznej stanowi 
dowód, jak w innych okolicznościach i śród naj- 
trudniejszych stosunków anormalnej egzystencyi, 
można i należy działać z korzyścią dla - kraju, 
gdy usiłowaniom towarzyszą pobudki szlachetne 
i szczera chęć służenia mu. 

Nadto widzimy w tem dowód, że społecz- 
ność raz zbudzona nie da się uśpić, gdy nią kie- 
ruje rozum i poczucie obowiązku, ten nieodłączny 
przymiot prawego obywatela. 

Tyle na razie co do poszanowania zabytków 
przeszłości. 

Ale nie dość na tem; bo oto z jednej stro- 
ny czynią się w tym względzie zabiegi, mające 
na cela zabezpieczenie przeszłości — z drugiej, ja- 
wią się fakty niezwykłej ofiarności, aby z niej 
przyszłość korzystać mogła. Jedna z pań nowo- 
grodzkiej ziemi, p. Jósefa Tuhanowska oddaje 
krajowi swój majątek Tuhanowicze, aby z nim 
ocalić drogie dla nas pamiątki; druga z Dy- 
bowskich p. Malwina Nargielewiczowa ofiaruje 
mu bibliotekę z 12.000 dzieł wyborowych, £ prze- 
pychem królewskim urządzoną. 

Więc choć tam ciężko i — smutno... e pwr 
Si MUOVE... 

A więc — w górę serca! 

Jasieńczyk. 


Z caratu. 


Dziennik kopenhadzki Politiken, który wy- 
słał osobnego sprawozdawcę do Rosyi, donosi z 
Moskwy, że linia od Moskwy do Władimirowa, 
która jest gęsto obsadzona fabrykami, znajduje 
się w stanie rozruchów. Odbyły się liczne walk! 
między żŻandarmeryą a robotnikami; wielu zo- 
stało zabitych, wielu zranionych. Pułk ułanów 
nie chciał wykonać rozkazu pułkownika Morozo- 
wa strzelania do robotników. 

Dalej donosi Politikes, że morderca Sy- 
piagina Bałmaszew został na podstawie sądu 
doraźnego rozstrzelany (?). 


KRONIKA. 
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Kalendarzyk. 

W sobotę 8 maja Znalezienie św. Krzyża. — Gr. 
kat. Fteodora — Wschód słońca 445, achód 7:00. — 
Kal. słow. Śriętosława. 

W niedzielg 4 maja Floryana Męcz. — Gr. kat. 
Januaria.. -- Wschód słońca 443, sachód 7'11. 
Kalendars słowiański Wieńczysława. 

W poniedriałek 5 maja Piusa V pap. — Gr. kat. 
Fteodora Syk. — Wschód słońca 4'43, zachód 7:18, — 
Kal. słow. Chocisława. 


Dar narodowy 8 maja. 

Towarzystwo „szkoły ludowej* wydało odezwę, 
w której, jak już donosiliśmy, wzywa, aby „po gro- 
szu — ale wszyscy“ złożyli w dniu tym datek na 
cel tej instytucyi. Towarzystwo „szkoły ludowej* 
jest niezaprzeczenie pożyteczuem i do składek na 
rzecz jego gorąco czytelników naezych zachęcamy. 
Podniesioną jednak została w ostatnim czasie przez 
ks. arcyb. Bilczewskiego myśl i patryotyczna i re- 
ligijna : składek na budowę kaplic i kościołów we 
wschodniej części naszego kraju. Rocznicę wieko- 
pomnej konstytucyi uczcić winniśmy, Zebrania są 
za slabem nczczeniem — demonstracye są szkodli- 
we, czyny zaś świadczyłyby o żywotności naszego 
narodu. Do czynu, do ofiarności zachęcamy naszych 
czytelników. Chcą dać na Towarz. szkoły ludowej, 
niech dają — ale równocześnie niech pamiętają, że 
w danej chwili sprawa budowy kaplic i kościołów 
we wschodniej części naszego kraju, to rzecz i ze 
stanowiska patryotycznego i z punktu widzenia re- 
ligijnego najważniejsza, Niech więc i datki na rzecz 
budowy kaplic i kościołów we wschodniej części 
kraja w dniu tym, dla nas uroczystym, jak najobfi- 
ciej popłyną. 


Zarząd Arcybractwa N. Maryi Panny Kró- 
lowej Korony Polskiej ogłasza następujacą odezwę : 

Doroczna uroczystość Najśw. P. Maryi, Kró- 
lowej Korony Polskiej — święcona w pierwszą 
niedzielę Maja —- jest jedną z najdroższych i naj- 
ważniejszych dla nas. Jest ona spełnieniem uroczy- 
ście poprzysiężozych ślubów w imienin narodu 
przez króla Jana Kazimierza i stany Rzeczypospo- 
litej. Jest najwymowniejszym wyrazem tej czci 
głębokiej, jaką Polacy otaczali i dotąd otaczają 
Imię Najśw. Bogarodzicielki. Cześć Najświętszej 
Panny Maryi jako Królowej Korony Polskiej — 
jest najsilniejszym i niczem  nierozerwalnym wę- 
złem, spajającym nas wszystkich bez różnicy Sta-- 
nów i dzielnic, w jedno mocarstwo duchowe. Po- 
kąd bowiem będziemy wiernymi sługami Maryi — 
jake Bogarodzioielki a Królewej naszej — Żadna 


przemoc na Świecie zniweczyć ni zdoła, ni wyr- 
wać z serc naszych poczucia jedości i mocy. Je 
żeli zaś kiedy — to w roku bicącym uroczystość 
Najświętszej Panny jako _Królo'ej naszej, o ile 
tylko to możliwe, powiuna być wspanialszą i po- 
wszechniejszą niż kiedykolwiek. dzie tylko choćby 
najmniejszy kościółek lub kapka się znajduje, 
zbierzmy się w dniu tym gromdnie i uroczyście. 
Prośmy Najświętszej Królowej, y ublagała u Sy 
na swego zmiłowanie nad narosm naszym, tak 
dotąd nękanym i uciskanym. 

Prośmy o oświecenie zbłkanych — a dla 
wyziębłych : o żar miłości, wiry i nadziei. Pro- 
śmy usilnie o łaskę: „poznania czasu nawiedzenia 
Pańskiego“, W tym też duch — w kraju czy 
obczyźnie — i tam, gdzie wolno — i tam, gdzie 
dotąd nam zabraniają czcić Nsświętszą Królowę 
Polskiej Korony — wszędzie i wszyscy, w dniu 
Jej poświęconym, złączmy się tm cichem, a wznio- 
slem pobożnem wszwaniem : 

„Królowo Korony Polskiejmódl się za nami“. 
Któż nam zabronić jest w stam tego zaświadcze- 
nia przed Bogiem: żeśmy jednścią nierozerwalną 
— Królestwem Maryi. Jakaż * tem moralna po- 
tega ! 

— Mianowania. Minister sprawiedliwości za- 
mianował zarządcą domu karne dla mężczyzn we 
Lwowie Stanisława Szczęsnowiza dyrektorem za- 
kładu karnego dla mężczyzn w Wiśniczu. 
Obcokrajowcy u nas. Fzwielmożniła się u 
nas choroba sprowadzania obych i od obcych. 
Bierze nas na kawał, kto chce. Jedni sprowadzają 
i popierają tandetę wiedeńską, inni paryzką. Był 
także ekres czasu, i nikt we Lrowie nie wybuduje 
fak pięknego gmachu, jak firm: wiedeńska  Felner 
i Helmer. W jednym sezonie budowała ona we 
Lwowie trzy gmachy a jeden :a prowincyi, biorąc 
za to tak wysokie wynagrodzeńe, że gdyby który 
z krajowych przedeiębierców pstawił był tego ro- 
dzaju warunki, wyśmianoby œ niewątpliwie. Je- 
dnym z budynków stawianych przez firmę Felner 
i Helmer jest gmach kasyna mrodowego przy ul. 
Mickiewicza, który już obecnie potrzebuja grunto- 
wnej reperacyi, zagnieńdził się tam bowiem grzyb, 
odpada tynk itd. Roboty pazczególne wykonali 
przedsiębiorcy miejscowi, zsząd kasyna chciał 
więc im w pierwszym rzędzie wytoczyć skargę, 
pokazało się atoli, że zaróww fabryka Wczela- 
ków, jak Łyszkiewicza i Psztirna z góry zastrze 
gly się, że w obec kierownitwa firmy Felner i 
Helmer nie przyjmują na sietie żadnej odpowie 
dzialności a zakład instalacyjiy Niemekszy nie po- 
trzebował czynić tego zastrze:enia, bo dokonał ro- 
bót wyłącznie wedle wskazówek swego kierownika 
i te są zupełnie dobre. Kasym narodowe na repe- 
racyę budynku będzie musiało wyłożyć obe- 
enie około 20.000 zł, i zwrotu tej sumy doma- 
gać się zamierza u firmy viedeńskiej Felner & 
Holmer. Drugorzędną rzeczą jst dla ogółu czy wy- 
rok sądu przyzna zarządowi kasyna narodowego 
odszkodowanie lnb nie, powitno atoli być to nau- 
czką na przyszłość... 


Qstrzeżenie dla emigrantów. Austryacko wę- 
gierski konsulat w Bremie donosi, iż w ostatnich 
czasach zjawiają się tam ponownie emigranci z Åu- 
stryi, pozbawieni wszelkich srodków do opłacenia 
dalszej podróży, nie władający zupełnie językiem 
niemieckim, którzy mają nadzieją w porcie zarobić 
Sobie na koszta przejazdu przez morze, albo też u- 
zyskać na okrętach jadących do Ameryki, posady 
robotników, w zamian za bezpłatny przejazd do u- 
pragnionego miejsca. Niestety jednak obecnie w 
Bremie robotników jest do zbytku, a w dodatku 
północno-niemiecki Lloyd tego rodzaju posadami 
nie rozporządza, Ostrzega się więc emigrantów, by 
bez potrzebnej na sakupno biletu okrętowego go- 
tówki w drogę nie wyruszali i nie rachowali na 
złudne nadzieje $ pozyskania miejsca robotników o- 
krętowych. 


Kronika lwowska. 


= Z „Sokoła“. Wydział uzupełniony wyborami 
przez walne zgromadzenie 'Tow. gimnastycznego 
„Sokół* we Lwowie, ukonstytuował sie w nastę 
pujący sposób : Prezes dr. K. Czarnik, I zastępca 
dr. ©. Uhma, II R. Kwiatkowski. Sekretarzem wy- 
brany dr. 8. Obmiński, zastępcą Ed. Kukawski, 
skarbnikiem P. Targoński, zastępcą K. Walter, go- 
spodzrzami Ed. Friedrich i M. Smoleński, Biblio- 
tekę, komisyę boiskową i komitet zabawowy odda- 
no pod przewoduictwo Fr. Barańskiego. Nadto we 
szli do wydziału M. Antoniewicz i Z. Drągowski, 
jako gospodarze boiska M. Dziędzielewiez, dr. E. 
Latheiner, dr. W. Legeżyński, E. Ostrowski, dr. 
E. Piątkowski, I. Romanowski, dr. T. Stęchiewicz 
i St. Uleniecki. 


Z izby sądowej. W czasie żniw przeszłoro- 
caaych, Natan Rubel, rządca dóbr Dolina w powie- 
cie cieszanowakim, będących własnością lwowskie 
go bankiera Jonasza, pragnąc co rychlej uporać 
się ze dniwem, objeżdżał wsi sąsiednie i werbował 
wszędzie, gdzie się tylko dało Żniwiarzy. Między 
innemi przyjeżdżał częst» do Rudy rożanieckiej i 
stąd zabierał robotników na swoje, a raczej pana 
Jonasza łany w Dolinie. Nie podobało się to wła- 
ścicielo vi Huty różauieckiej br. Wattmanowi, któ- 
ry Żniwiarzy dla siebie potrzebował, począł więc 
perewadować  Rublowi, że zabieranie mu ze wsi 
źniwiarzy jest nie po sąsiedzku. Rubel kiwał gło 
wą, przyznawał baronowi najzupełniejszą racyę i 
wywoził dalej furami robotników z Rudy. Ziryto- 
wało to barona do tego stopnia, Że zagroził mu 
obiciem, gdyby się raz jeszcze w jego wsi robo- 
tników angażować odważył. Rubel przyrzekł baro- 
nowi solennie, że nigdy już więcej tego nie uczyni 
poczem poszedł na wieś, naładował pełny wóz 
różanieckimi żniwiarzami i powiózł ich do siebie. 

W chwili, gdy ze swym transportem przejaż- 
dial obok dworu br. Wattmana, napadło go 12 
sług dworskich, sciągnęli go z konia i sromotnie 
pobili. Przy tej sposobności kilka uderzeń otrzymał 
i syn p. Jonasza, który w tej wycieczce towarzy- 
szył Rublowi. Uwiadomiona o tem zajściu proku- 
ratorya państwa, przeprowadziła śledztwo, którego 
rezultatem było oskarzenie czteru ze służby dwor- 
skiej barona Wattmana o ciężkie uszkodzenie ciała. 
Oskarzeni wnieśli do wyższego sądu krajowego 
sprzeciw co do aktu oskarzenia, ktoremu też sąd o 
tyle zadośćuczynił, że zuiósł akt oskarzenia co do 
trzech, a zatwierdził go tylko co do Józefa Borsza. 
Równocześnie oskarzony był tenże Borsz o gwałt 
publiczny, popełniony w ten sposób, że w towa 
rzystwie Iwana Kuryła, Macieja Faryjona i Szcze- 
pana Sawickiego, pobił zeszłego roku w marcu 
Lejbę Spatza, handlarza drzewem z Radymna, za 
to, że mu ze wsi zabierał robotników. 

Wczoraj odbyła się w lwowskim sądzie kraj. 
karnym rozprawa Borsza i jego towarzyszy. Prze- 
słuchano szereg świadków na obie okoliczności. 
Pobity rządca Rubel zeznał pod przysięgą, że w 
chwili krytycznej poznał jednego tylko z dworskiej 
służby, Borsza, nie jest jednak pewny, czy Borsz 
właśnie tił go. Była noc wówczas, więc kto go 
bił, widzieć nie mógł, a słyszał natomiast głos 
barona 'Nattmana. Po przeprowadzonej rozprawie, 
trybunał pod przawodnictwem rad:y Adamiaka, 
uwolnił Borsza od oskarżenia o ''eżkie uszkodze 
nie Rublowego ciała, zasądził natomiast odnośnie 
do sprawy Lejby Spatza na areszt Borsza i Ku 
ryłę, a uwolnił Faryjona i Sawickiego. 

Straszny wypadek. Tercyan szkolny Paweł 
Szpular wsiadając wczoraj do tramwaju konnego 
przy pl. Maryackim został potrącony przez tram- 


way nadjeżdżający ze strony przeciwnej i upadł 
tąk nieszczęśliwie, że noga dostała się pod koła 
tramwayu. Tramway w tej chwili ruszył i zgru- 
chotał mu nogę powyżej kostki, W szpitalu oświad- 
czone, że ampntacya jest niezbędną. 


— Zgromadzenie „elektrycznych*. Wczoraj o 
północy -— bo nie mają kiedy indziej czasu — od- 
było się zebranie funkcyonaryuszy miejskiej kolei 
elektrycznej. Rozchodziło się o to, że gdy dawniej 
zawsze w maju podwyższano im płacę, od lat trzech 
zamknięto im awans, pod pozorem stabilizacyi. Miało 
to mieć związek z podwyższeniem cen za jazdę. 
Tymczasem ta podwyżka zmniejszyła ruch jadących, 
dochody tramwaju się nie podniosły więc i o sta- 
bilizacyi mewy nie ma. Wszyscy mowcy zgodnie 
oświadczyli, że chcą pracować sumiennie, ale nie 
mogą zapomnieć o swojej i swej rodziny przy- 
szłości. Uchwalono wybrać delegrtów, którzy dziś 
udali się do dyrekcyi z prośbą o przyspieszenie 
obietnic im poczynionych w kierunku zapewnienia 
bytu na starsze lata. 


= Nleszczęśliwy wypadek. J Datkiewicz, ro- 
botnik zajęty przy budowie spadł dziś z ruszto- 
wania i potłukł się ciężko. Rannego  zaopatrzyła 
stacya ratunkowa. 


= Złoty zegarek wartości 210 koron skra- 
giong kasyerce hotelu Monopol, Leontynie Saw- 
czuk. 


Zglnął bez śladu chłopak 18 letni Piotr 
Manio, syn dozorczyni domu, który jeszcze 18 zm. 
został wysłany z robotą od majstra szewskiegu i do 
dziś dnia nie powrócił. Manio jest małego wzrostu, 
blondyn, twarzy okrągłej, ubrany był w czarną 
marynarkę i jasne pantalony. 


== Samobójstwo. Wczoraj popołudniu do hote- 
lu przy ulicy Rejtana | 6 zajechał mężczyzna po- 
rządnie odziany, a kazawszy sobie dać pokój -- 
zameldował się jako Adolf Krizower, właściciel 
dóbr z Jasionowej. Iziś rano kelner znalazł gościa 
wiszącego na rzemyku, na futrynie od okna, Akcya 
ratunkowa okazała się zbędną. Krizower bowiem 
był już zupełnie skostniały. Znaleziono przy nim 
list adresowany do niejakiego Ostrowskiego w Ja- 
sionowej, ze znalezionego zaś drugiego listu wyni- 
kałoby, że Krzower nie jest właścicielem dóbr, ale 
starał się o posadę w Jasionowej. Zwłoki zabrano 
do instytutu medycyny sądowej. 


Kronika krajowa. 


Wybory do miejskiej rady w Tarnopoiu. Z po- 
wodu unieważnienia przez namiestuictwo wyborów 
do tarnopolskiej rady miejskiej, odbyła się w Wie- 
dniu wskutek wniesionego rekursu w najwyśszym 
trybunale rozprawa. Najwyźszy trybunał przychylił 
się do wywodów rekursu i wybór nowej Rady zo 
stal potwierdzony. 


Wykrycie zbrodni po 7 latach. Żandarmerya 
w Wojtkowej wykryła sprawcę zbrodni, popełnio- 
nej jeszcze przed 7 laty. W sierpniu 1895 znikł 
nagle ze wsi wieśniak Stefan Hałejko. Wiedziano, 
że w krytyczny dzień był ze szwagrem swoim O- 
leksą Szumnym na chrzcinach, że potem jednak 
wszelki ślad po nim zaginął. W niespołna rok po- 
tem dokonał tenże Szumny morderstwa na własnej 
swej żonie, która była siostrą zaginionego Hałejki, 
Za tę zbrodnię Skazany został przez sąd w Sano- 
ku na karę śmierci; jednakowoż w drodze łaski 
zamienioną mu została kara śmierci na dożywotnie 
więzienie, a przy sposobności amnestyi, wydanej z 
okazyi zamordowania śp. cesarzowej Elżbiety i ta 
kara zmniejszoną mu została na 15 lat więzienia, 
którą to karę odbywa obecnie w zakładzie karnym 
w Stanisławowie. Obecnie żandarmi wydostali na 
Światło dzienne morderstwo, dokonane w sierpniu 
1895 na osobie zaginionego Stefana Hałejki przez 
owego właśnie zbrodniarza Szumnego. Udało im się 
nawet wynaleść głowę zamordowanego, która już 
od ? laty w ogrodzie zakopana leżała. Tak więc 
morderca odpowiadać będzie teraz jeszcze za dru- 
gie, względnie pierwsze morderstwo. 

Z Nowego Sącza piszą: Rozprawa przeciw b. 
wiceburmistrzowi Józefowi Rakuckiemn z Nowego 
Targu, oskarżonemu o defraudacyę pieniędzy kościel- 
nych i cmentarnych zakończyła się wyrokiem uwal- 
nisjącym oskarżonego od wszelkiej odpowiezial- 
ności karnej. Prokurator zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 

* 


— Jakże tam rach w pańskim składzie kon- 
fekcyi damskich, czy lepszy niż w roku zeszłym? 

-- O, ruch klientek jest bardzo znaczny .. 
Wybrały towarów dwa razy więcej, niż wiosny ze- 
szlorocznej. 

— Za gotówkę? 

— O, nie! Również jak w roku zeszłym — 
na kredyt. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń 2 maja Gotuje się nowy skandal 
w parlamencie z powodu Nehryman-Khan'a, per- 
skiego ambasadora w Wiedniu. Perski szef sek- 
cyjny (?) Kolischer (Galicyanin) przybył do Wiednia, 
zaopatrzony w dokumenta od najwyższych dostoj- 
ników pe'skich, by przeprowadzić śledztwo przeciw 
Nehryman-Khanowi z powodu szacherek orderami 
i przemycania dywanów perskich. Kolischer uzyskał 
audyencyą u dr. Koerbera, był także u p Mereja, 
sekretarza Gołuchowskiego i przedstawił mu cały 
materyał przeciw Nehryman Khanowi. Ma się także 
wywiązać sprawa pojedynkowa, ponieważ Kolischer 
chce wyzwać wszechniemców: Ira, Wolfa i towa- 
rzyszy, którzy przeciw niemu wnieśli interpelacyę, 
obrażającą cześć jego żony. Ponieważ Wolf jest 
niezdolny do dania satysfakcyi, a ı o lIrze twier- 
dzą, że złamał dane słowo, przeto Kolischer chce 
oddać sprawę do rozstrzygnięcia sądowi honoro- 
wemu. Zastępcami swoimi mianował Kolischer pp. 
Vólkla i Breitera, 

Wiedeń 2 maja. Trzynastoletni uczeń 
szkolny Rudolf Kratniczka rzucił eię dziś z trze- 
ciegu piętra na bruk w zamiarze samobójczym i 
odniósł niebezpieczne obrażenia. Powodem samo- 
bójstwa było otrzymanie złego Świadectwa szkol- 
nego. 

j Belgrad 2 maja. Ze strony decydującej 
zapewniają, że pamiętniki króla Milana, które się 
pojawiły w Zurychu, są falsyfikatem. Król Milan 
nie zostawił ani pamiętników ani testamentu. (Treść 
tej ciekawej bądź co bądź broszury podajemy dziś 
w fejletonie na drugiej stronie. P. R.) 

m 2 maja. W stanie zdrowia magra 
Tarnassiego który był udiłorem w nuncyaturze 
wiedeńskiej, nastąpiło takie pogorszenie, iż lekarze 
zwątpili prawie w jego wyzdrowienie, 

Ze stowarzyszeń. 

Walne zgromadzenie tow. strzeleckiego 

odbędzie się w niedsielę 4 bm. o godz. 3 po południu. 


W kasynie miejskiem lwowskiem w czwar- 
teu 8 bm. i w sobotę 10 bm. przedstawienie amatorskie, 
które odegrają dzieci. 


amm a 


"Ruch artystyczno-literacki. 


* Koncert filharmonijny, na którym orkiestry 
Tow. muzycznego i orkiestry teatralnej i chór Lu- 
tni wykonają IX Symfonię Beethowena odbędzie 
się w niedzielę 11 bm. o godź. pół do 1. 

* Jubllaci scenlczni. Oprócz jubileuszu 30 le- 
tniej pracy na scenie p. Franciszka Wysockiego, 
przypadają jeszcze w tym miesiącu dwie takie sa- 


me rocznice, pp. Adolfa Kiczmana i Stan. Hierow- 
skiego. I oni przed laty 30 rozpoczęli swą pracę 
na scenie. 

+ - „Dwutygodnika katechetycznego I duszpaster- 
sklago* nr. 9 zawiera: Nowa ofiara cezaropapizmu. 
— Ks. Dr. Jan Bernacki, kanonik katedr. Ofiara 
Kaina i Abla. — Ks. Dr. J. Górka. Nauka o Ma- 
ryi, Królowej Korony Polskiej, — (III) Katechezy 
o łasce Bożej, — Rozporządzenia szkolne o konfe- 
rencyach okręgowych. — X. M. J. Nadużycie przy 
pogrzebach. Z liturgiki. — (III) Obraski z Na- 
przodu. —- Wiadomości dyecezyalne. 

* Konkurs na posadę lektora języka angiel- 
skiego ogłasza wydział filozoficzny uniwersytetu 
lwowskiego. Termiu do 15 czerwca. 


Repertuar lwowskiego teatru miejukiege. 


W sobotą po południa kn nczcseniu rocznicy 3 
Maja „Kościuszko pod Racławicami“. 

W niedzielę po połndniu „Wesoła dwójka*, ope- 
retka Ziehrera, 

Wieczorem „Na Łyczakowie* Domnika, 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę „Pan Pasek* Bełcikowskiego. 
W niedzielę „Hulaj dusza". 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą) 

AE. Kraków w przyszłym tygodniu naświąt- 
kuje się do syta. D. 8 maja w dzień św. Stani- 
sława, który obchodzony jest w Krakowskiem jako 
święto uroczyste, tak, jak w wschodniej Galicyi 
Św, Michal, przypada w tym roku Wniebowstąpie- 
nie P., otóż ks, kardynał Puzyna święto św. Sta- 
nisława, przeniósł na piąt»k 9 bm. W ten sposób 
w  Krakowskiem i czwartek 8 maja i piątek 9 
maja będą dniami świątecznemi, 

— Związek Polaków w północnej Ameryce 
nadesłał na ręce p. Erasma Jeramanowskiego bo- 
gaty sztandar od Polaków w Ameryce dla prey- 
tuliska uczestników powstańców z r. 1863. 


, — Senat akademicki uniwersytetu jagielloń 
skiego postanowił złączyć w jedną galeryę wszyst- 
kie swe zbiory, obrazy i artykuły oraz pamiątki 
padedet a a 500 letni jubileusz. Zestawieniem 
i oceną obrazów i pamiątek zajął si 
Ło Mydelel pamiątek zajął się prof. dr. Jerzy 

— Zwołane na wczorajszy czwartek posie- 
dzenie Rady miejskiej znowu do skutku nie przy- 
szło z powodu braku kompletu, Zebrało sig wszy- 
stkiego 21 radnych, Ponieważ miało to być ostatnie 
posiedzenie obecnej rady, więc przybyli pożegnali 
się ze sobą i rozeszli do domów. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafum i pocztą). 

-- Niemcy są w okrutnym strachu, Qnesner 
Zig. ogłasza, że podczas odbywającego się w Gnie- 
źnie jarmarku na konie, stajenny hr. Łuszczyń- 
skiego (?) z Osieka w Królestwie Polakiem na Tar- 
gowisku końskiem w otecności sierżanta policyj- 
nego wzywał Polaków, aby wznieśli okrzyk na cseść 
wszystkich królów polekich. Liezni Polacy okrzyk 
ten istotnie powtórzyli, a nadto śpiewali pieśń „Je 
szcze Polska nie zginęła“. Naturalnie, že „Śmiał- 
ka“, który uciekał, przytrzymano i aresztowano. 
Pana hrabiego zaś, który również „podbursał prze- 
ciwko Niemcom“, odprowadzono na policyę, a pu- 
szczono go na wolną stopę dopiero za złożeniem 
30 marek! Wychodzącego z gmachu policyi hra- 
biego ludność witała okrzykami, Tyle Gnesner 
Zig., która dodaje, że sprawa ta rozegra się przed 
sądem, gdyż stajenny miał zeznać, że go do wy- 
wołania „buntu* nakłonił pan hrabia, (2?!) 

— Wszyscy robotnicy obey poddani, którzy 
pozostają w Niemczech mniej niś cd roku, otrzy- 
mali rozkaz opuszczenia państwa. Wydalania te 
dotykają głównie robotników Polaków i Czechów. 

— Prezesa Sokoła w Ruxdorf koło Berlina, 
p. Andrzejewskiego, skazał sąd ławniczy na 15 ma- 
rek i koszta za spóźnienie doniesienia o smia- 
nie zarządu Towarzystwa i przyjęciu 2 nowych 
członków. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Do Sł poł. donoszą: Manifestacyę, która 
odbyła się 27 z. m, przygotowały organizacye so- 
cyalistyczne : „Polska partya sooyalistycznać, „So- 
cial demokracya Królestwa Polskiego i Litwy* i 
„Bund“ żydowski. S. d. K. P. i L wydała na 
dzień 1 maja „manifest*, w którym wykazuje kry- 
tyczny stan Rosyi, zapowiada rewolucyę i wzywa 
polskich robotników do łączenia się z rewolncyj - 
nym ruchem rosyjskim. „Robotnicy polscy — brzmi 
jeden z końcowych ustępów manifestu — w Rosyi 
idzie rewolucya i Wy tam być musicie! Walka 
robotników rosyjskich musi być i Waszą walką, 
bo sprawa robotników rosyjskich i Waszą sprawą. 
Wrogiem Waszym : absolutyzm carski i polsko-ro- 
syjska klasa kapitalistyczna — bratem Waszym : 
rogyjeka klasa robotnicza, Niech żyje konstytucya! 
Niech żyje 8-godzinny dzień roboczy! Niech $yje 
socyalizm !* 

— Dyrektor i główny reżyser oper p. Emil 
Młynarski podał do dyrekcyi teatrów prośbę o 
dymisyę ze swego stanowiska, gdyż objąwazy dy- 
rektorstwo artystyczne Filharmonii warsz wekiej, 
nie może równocześnie obu obozwiąskom podołać. 
Dyrekcya teatrów udzieliła p. Młynarskiemu na 
razie dłuższego urlopu, 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 

Wiedeń 2 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłow p Breiter wniósł interpelacyę 
do ministra handlu w sprawie włączenia węgier- 
skiej sieci telefonicznej do jedynej galicyjskiej li- 
nii telefonicznej Lwów-Kraków-Wiedeń. W obec 
tego, że linia ta już i przedtem była niewystar- 
czającą, tem więcej teraz będzie przeciążoną roz- 
mowami budapeszteńskiemi, na czem ucierpi 
znacznie dziennikarstwo i publiczność, 

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi budże - 
towej, nad etatem 

ministerstwa handlu 
o popieraniu przemysłu. 

Przemawiali pp. Dobernigg i Wohimayer 
i na tem lista mowców została wyczerpana. 

Nastąpiły faktyczne sprostowania. 

P Kolischer we faktycznem sprostowaniu 
polemizuie z wczorajszymi wywodami p. Lichta, 
który nazwał Głalicyę „Hinterlandem*, Poseł Ko- 
lischer występuje przeciwko temu a dziwi się 
temu tem bardziej, że właśnie teraz, kiedy na 
porządku dziennym jest polityka pojednania, i 
kiedy także na polu ekonomicznem polityka taka 
jest wskazana — poseł Licht to powiedział. Nie 
oczekiwałem, aby z tej strony wystąpiono na 
nowo z legendą o bierności Galicyi. 

Stwierdzam faktycznie że nieprewdziwe jest 
twierdzenie posła Lichta, iż rachunki, ile kraje 
wschodnie kosztowały państwo, muszą wypaść na 
naszą niekorzyść. Prostuję faktycznie, że setki i 
setki milionów w formie dóbr koronnych otrzy- 
mała od Galicyi Austrya, która je w ciągu ubie- 
głego stulecia roztrwoniła. (Głosy: Bardzo do- 
brze! u Polaków ) Stwierdzam także, że docho- 


dy państwa z Galicyi są obecnie o 50 milionów 
większe, niż wydatki państwa na nasz kraj. 

Jest wprawdzie słusznem, że galicyjski kon- 
sument przemysłowcom zachodnim płaci za to. 
wary tak samo, jak mieszkańcy prowincyj za- 
chodnich, ale mieszkańcy zachodu mają korzyść 
w produkcyi u siebie w domu, podczas gdy my 
tylko haracz płacimy przemysłowi zachodniemu. 
Tak zw. Hinterldnder nie mają żadnych korzy- 
ści z przemysłu prowincyj zachodnich. 

Prostuję dalej faktycznie i stwierdzam, że 
my chcemy przemysł tylko tam stworzyć, gdzie 
warunki rozwoju jego i bytu są inne, że jednak- 
że nie chcemy tego zrobić ani na wasz koszt, 
ani waszymi środkami, tylko za pomocą państwa, 
która się równomiernie wszystkim prowincyom 
w skład jego wchodzącym należy, — państwa, 
dla którego płacimy podatek krwi i grosza. Chce- 
my stworzyć przemysł w Galicyi, aby dać naszej 
ludności pracę. Mowca wskazuje na państwo są- 
siednie, gdzie z drugiej strony słupów granicznych 
powstał wielki przemysł; wystarczy wskazać na 
Huty królewskie. 

My teraz będziemy całą naszą akcyę co do 
popierania przemysłu w ten sposób prowadzili, 
jak tego inieresy cierpiącej naszej ludności obu 
narodowości wymagają. 

Stwierdzam przy tej sposobności, że tego 
rodzaju ataki, jak wczorajsze wywody p. Lichta, 
nie mogą przyczynić się do wywołania pojednaw- 
czych sympatyi.. (Żywe oklaski u Polaków). 

Rozdział o „popieraniu przemysłu“ u'hwa- 
lono, poczem rozpoczęjo dyskusyę nad dzia- 
łem o 

poczty i telegrafy. 


Przemawia p, Placek. 

Wiedeń 2 maja. (Tel. pryw.) W Izbie 
posłów przemawia w tej chwili (godz. 5) p. Sta 
rzyński o poczcie. Domaga się pomnożenia urzę- 
dów pocztowych i telegraficznych w Galicyi, za- 
prowadzenia i rozwinięcia instytucyi listonoszów 
wiejskich zamiast składnie pocztowych; pomno- 
żenia posad VII i VIII rangi w etacie urzędni: 
ków pocztowych, podobnie jak w innych krajach, 
urguje wybudowanie drugiej linii 
telefonicznej Wiedeń-Lwów, z rozgałęzie- 
niem na miasta główniejsze i miejscowośni prze- 
mysłowe. £| , 

Niewiadomo jeszcze czy dzisiejsze posiedze- 
nie przeciągnie się do późnej nocy, lub też 030 - 
bne zarządzone zostanie, — pewnem jest tylko, 
że istnieje zamiar załatwienia jeszcze dziś bu- 
dżetu ministerstwa handlu i rozpoczęcia dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa kolejowego. 


Wiedeń 2 maja Na mocy umowy ze 
stronnictwami, prezydyum nie zarządziło już na 
sobotę posiedzenia, natomiast dzisiaj odbędzie się 
posiedzenie wieczorne. ) ig í 

Zdaje się jednak, że posiedzenie nie będzie 
mogło przyjść do skutku, ponieważ wiele posłów 
wyjeżdża z Wiednia. Gdyby posiedzenie zostało 
ma wieczór zapowiedziane, zażąda opozycya prze- 
liczenia obecnych posłów i skonstatowania po- 
trzebnego kompletu. 


Mytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 2 maja. (Tel. pryw.) Wszystkie 
obecne doniesienia o sytuacyi parlamentarnej, są 
o tyle mało ważne, że dotyczą jedynie chwili 
dzisiejszej czy jutrzejszej; obojętnem zaś dla ogó- 
łu być musi czy parlament dokona swych zadań 
5 lub dopiero 10 czerwca. Pewną jest rzeczą, że 
parlament do lata nie rozleci się, pewną jest rze 
czą, że uchwali budżet i inne drobniejsze sprawy 
-- niepewnem atoli jest, jaką przyszłość przy- 
niesie jesień, Cała waga sytuacyi zwróconą być 
musi na ugodę austro-węgierską, która toj spra- 
wa w sierpniu lub wrześniu dopiero zostanie za- 
decydowaną. Dziś rzecz przedstawia sięjiw ten 
sposób, że rząd węgierski ma wpływ stanowczy. 
Zrobi ustępstwa, to gabinet dr. IKoerbera się u- 
trzyma — nie zechce je poczynić, to Schell a 
mie dr. Koerber sprawę wygra. Sympatye ludów, 
zamieszkujących Austryę, muszą być po stronie 
Koerbera, bo przegrana jego, to zwycięstwo już 
itak bardzo możnych wpływów węgierskich, któ- 
re bardzo mało oglądają się na interesy Aastryi. 


Kluby i komisye. 


Wiedeń ? maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej referował p. 
Kozłowski o przedłożeniu rządowem, dotyczącem 
preliminarza funduszu melioracyjnego na r. 1902. 
Referent domagał się decentralizacyi spraw me- 
lioracyjnych. Wykazał następnie, jaką szkodę po- 
noszą kraje przez to, że sejmy tego roku tak 
późno będą zwołane. Prosii o popieranie krajów 
w wykonywaniu robót melioracyjnych, za pomo- 
cą gwarancyi państwowej za procenty i raty ro- 
czne. Po krótkiej dyskusyi przedłożenie rządowe 
bez zmiany przyjęto. 

Wiedeń 2 raja. Subkomitet dla handlu 
terminowego zbożem obradował o OpSpra wara 
do $$ 10 i 11 projektu. Przewodniczący poseł 
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Pamiętnik króla Miana. 


W klasztorze Kruszodolskim spoczywają od 
14 miesięcy zwłoki pierwszego króla Serbii, który 
skutkiem stanowczego sprzeciwienia się zawarciu 
przez syna związku małżeńskiego z Dragą Ma- 
szynową ściągnął na siebie wyrok  banicyjny. 
Przed kilku dniami wyszły z druku „Pamię- 
tniki króla Milana". (Zurych. Nakładein Cezara 
Schmidta). Pamiętniki te nie pochodzą właściwie 
z pod pióra króla; ułożyła i spisała je w Rzymie 
osoba nie chcąca wyjawić swego nazwiska a — 
jak we wstępie jest powiedzianem — dokładnie 
wtajemniczona w życie publiczne i prywatne 
króla-wygnańca. Dowiadujemy się dalej z tego 
dzieła, że Milan dwa razy w swem Życiu spisał 
swe pamiętniki; raz w Paryżu po ubdykacyi, pod 
koniec r. 1892; wówczas autor został upowa- 
żniony do opublikowania manuskryptu, ale do- 
piero po śmierci króla. Milan, jak wiadomo, za- 
mierzał wtedy popełnić samobójstwo. Po raz 
drugi spisał Milan pamiętniki w Belgradzie po 
wzięciu rozwodu z królową Natalią i po powro- 
cie na stały pobyt do kraju; stało się to w r. 
1900. Z rękopisu belgradzkiego pozostały tylko 
ułamki; paryski zaś manuskrypt odebrał Miłan 
od wydawcy, a następnie spalił. Obecną publika- 
cyę ułożył wydawca „Z pamięci", a ta go nie 
zawiodła, gdyż po pierwsze był bardzo bliskim 
króla-banity, a powtóre pamiętniki w rękopisie 
czytał uważnie kilkakrotnie. s 

Dziesięć rozdziałów tej książki stanowi ro- 
dzaj autobiografii, do której dodany jest na cze- 
le zarys stosunków na dworze księcia Cuzy, gdzie 
Milan spędził był lata chłopięce. W domu tym 
panowała wielka, za wielka nawet swoboda, co 


nie pozostało bez wpływu i na młodego księcia. 
Nie tajono się np. przed nim ztem, że matka je- 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3 Maja 1902 Nr. 120. 


Skene oświadczył, że prezes gabinetu upoważnił 
go do złożenia deklaracyi, iż jeśli co do tych 
poprawek i różnic przyjdzie do zgody, ustawa o 
handlu terminowym zbożem jeszcze w maju br., 
po zakończeniu obrad nad budżetem wejdzie na 
porządek dzienny obrad izby posłów, 

Pod presyą tego oświadczenia przyśzło w 
komisyi do zgodnej uchwały. 

Wiedeń 2 maja. (Tel. pryw.) Stronnictwo 
niemieckie ludowe jak i niemieckie postępowe 
obradowały wczoraj nad projektem językowym 
wszechniemców. Tak jedno, jak i drugie stronni- 
ctwo w mniej lub więcej szczerej formie oświad- 
czyło, że projekt wszechniemców jest niewyko- 
nalny i nie może nawet w obecnych warunkach 
być przedmiotem dyskusyi. 


Regulacya plac służby kolej. 
Wiedeń 2 maja. (Tel. pryw.) Posei Der- 
schatta zapowiedział, ¿e w porozumieniu z inny- 
mi posłami stronnictwa wstawi się u ministra 
kolejowego w sprawie uregulowania stosunków 
służbowych i regulacyi płac werkmistrzów kolei 
państwowych. 


Strejk. 

Lublana 2 maja. (Tel. pryw.) Strejkuje 
tu około 1000 robotników ciesielskich i murar- 
skich, ponieważ nie otrzymali odpowiedzi na swe 
żądania co do 10-godzinnego czasu pracy. 

Grae d. 2 maja. (Tel. pryw.) Robotnicy 
bombardowalh wczoraj kamieniami fabryki, w 
których nie zastanowiono pracy. W starciu z po- 
licyą 3 robotnicy odnieśli ciężkie rany. a wielu 
innych lekkie. 

Wiedeń 2 maja (Tel. pryw.) Poseł wszech- 
niemiecki Hofer zamieścił w Egerer Nachrichten 
znowu ostrą napaść na Wolfa i zapowiedział, że 
niebawem wyjdzie broszura Szalka, która będzie 
zawierała nie zarzuty amorów ani romansów, ale 
rzeczywiście kryminalnej natury. 


Z caratu. 

Wiedeń 2 maja. (Tel. pryw.) Niektóre 
pisma wiedeńskie donoszą z Petersburga, że roz- 
strzelenie mordercy Sipiagina nastąpi 3 maja w 
nocy i że mordęrca ów nie był bynajmniej stu- 
dentem. 

Wiedeń 2 maja, Tutejsza Morgen Zig. 
donosi z Petersburga, jakoby wyszedł ukaż car- 
ski, nakazujący jak najspieszniejsze wykonanie 
całego szeregu fortyfikacyj na granicy niemieckiej 
i austryackiej. 

Framkfurt 2 maja. Frankfurter Ztg 
donosi z Tripolisu, że wczoraj przybyło tam 2000 
żołnierzy z Konstantynopola. 

Charkow 2 maja. Minister Plehwe po- 
wrócił tu z Połtawy i po kilkugodzinnym pobycie 
udał się w dalszą drogę na północ. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 3 maja. Urząd wojenny ogłasza, 
że poczyniono przygotowania do rychłej wysyłki 
5000 żołmierzy, w tej liczbie pewnej ilości yeo- 
manry, oraz 2000 koni na 14 parowcach prze- 
wozowych na pole walki. 

Haga 2 maja. (Tel pryw.). Krueger wyra- 
ził w obec delegatów boerskich zdanie, że pogło- 
ski o zawarciu pokoju rozsiewają umyślnie An- 
glicy, aby ludność na czas koronacy! uspokoić. 
Krueger zapewnił, że bez jego pozwolenia pokój 
nie będzie zawarty. 


Wiedeń 2 maja (Tel. pryw.) Jak się du- 
wiaduję będą należeć do świty arcyks, Francisz- 
ka Ferdynanda w podróży do Londynu na uro- 
czystości koronacyjne: poseł Paweł ks, Sa- 
pieha, Ferdynand hr. Buquoy, ks. Henryk Liech- 
tenstein i hr. Tassilo Festetics. 

Petersburg 2 maja. Minister wojny Ku- 
ropatkin wyjechał do Warszawy. 

Paryż 2 maja. (Tel. pryw.) Brisson zgo- 
dził się na przyjęcie kandydatury z okręgu Dié. 


Dział rolniczy. 


Roboty w sadach na wiosnę 
i w lecie. 


Dawniej Polska słynęła ze swych sadów, 
a dziś to rzadko kiedy spocznie oko podróżują- 


go, Marya, córka rumuńskiego bojara Catargiu, 
a żona ks. Jefrema Obrenowica, pozostaje w bar- 
dzo ścisłym + zażyłym stosunku do ks. Cuza. To- 
warzyszami zabaw Milana byli synowie ogrodni- 
ka i innych sług dworskich. Ks. Michał Obreno- 
wicz nie mógł się odważyć na zabranie do sie- 
bie, do Belgradu, Milana, jedynego potomka dy- 
nastyi Obrenowiczów, gdyż przez to naraziłby się 
ks. Cuzie; ten miał wielkie wpływy na cesarza 
Napoleona, na którego względach ks. Michałowi 
wiele zależało. Przebywający w Bukareszcie taj- 
ni agenci ojca Milana donosili ks. Micbałowi, ja- 
kie rozluźnienie panuje na dworze księcia Cuzy 
(pisma te zamieszczone są w publikacy.). Książę 
jednak nie zdecydował się na zabranie ztamtąd 
syna. Dopiero gwałtowne zrzucenie z tronu ks. 
Cuzy, wśród scen skandalicnych, miało ten sku- 
tek, że 12-letniego Milana umieszczono w pen- 
syonacie w Paryżu, a równocześnie uznano za 
jedynego prawego dziedzica tronu książąt serb- 
skich. W lipcu 1868 r. został ks. Michał zamor- 
dowany, a regencyę objęli: Ristić, Blasnavacć i 
Gavrilović; oni to zaprosili 14-letniego ks. Mila- 
na do powrotu do kraju. Ristić został wycho- 
wawcą książęcym; jakie to jednak było wycho- 
wanie! Do sypialni chłopca sprowadzano kobie- 
ty dwuznacznej konduity, przyzwyczajano go do 
częstego używania napojów wyskokowych. W do- 
mu generała Blasnavaca starano się raz struć 
przyszłego księcia Serbii. Sam Ristić nie brał 
osobiście udziału w tej nikczemnej robocie; czy- 
niło to otoczenie młodzieńca. 

Gdy książę doszedł do 21 r. życia, Risticz 
doradzał mu poślubić którą z zagranicznych księ- 
żniczek krwi. Milan atoli wybrał panienkę nie- 
zwykłej urody, 16-letnią szlachciankę Natalię 
Keszko. Zaśiubiny książęce odbyły się w Wie- 
dniu w hotelu „Zum goldenen Lamm“. Naza- 
jutrz spotkał pannę służącą Natalii; dziewczyna 
pierwsza przemówiła doń, przepowiadając, 4 
małżeństwo jego będzie nieszczęśliwe, gdyż księ- 


cego na starannie utrzymywanych drzewach o- 
wocowych; a przecież w dzisiejszych czasach, 
ciężkich dla właścicieli ziemskich, sady nawet 
znacznie mogą się przyczynić do podniesienia 
renty z ziemi. 

Wywóz owoców z Belgii przedstawia war- 
tość 10 milionów koron rocznie; a sady znanego 
mi majątku Loboszyce w Czechach przynoszą wła- 
ścicielowi rok rocznie około 40.000 koron do- 
chodu. 


W Dreźnie w sklepach z owocami widzia- 
łem sam w lutym i marcu jabłka w cenie 3 — 4 
koron za sztukę. Były to kalwile z Tyrolu 

Tak doborowego owocu nie możemy nie- 
stety w kraju naszym produkować, nie pozwala 
na to klimat. 

Natomiast możemy i powianiśmy dołożyć 
starań, ażeby drzewa owocowe w naszych sa- 
dach należały do szlach:tniejszych galunków i 
ażeby w niżej podany sposób podnieść dochody 
ze sadów. 

Srodki ku temu są: 1) zasilanie drzew owo- 
cowych; 2) pielęgnowanie lychże; 3) walka 
przeciw szkodnikom drzew i owoców. 

ad 1). Jeżeli w ogrodach na łanach jest 
potrzebny nawóz, to znaczy zwrot pokarmów od- 
jętych ziemi przez plony, to w podobnym celu 
trzeba zasilać i sady. Drzewa owocowe potrze- 
bują głównie azotu, kwasu fosforowego i potasu. 
Azot działa korzystnie na rozwój liści, kwas 
fosforowy na płodność, a potaz wzmacnia ko- 
rzenie i gałęzie. 

O nawozach sztucznych, które w krajach 
zachodnich w sadach także coraz to częstsze już 
znajdują zastosowanie, nie będę mówił, ograni- 
czę się tylko na wzmiance O nawozie natura|- 
nym, mianowicie o gnoju, gnojówce i popiele 
drzewnym. 

Dla drzew młodszych nadaje się najlepiej 
sgwykły nawóz stajenny, dobrze już przeyniły. 
W tym celu trzeba zgarnąć naokoło pnia trochę 
ziemi na przestrzeni jak daleko mniej więcej 
sięgają korzenie, rozrzucić nawóz i przykryć go 
lekko ziemią, 

Gmojówka natomiast na pół z wodą z do- 
datkiem '/, kg superfosfatu (dla każdego drzewa) 
służy do zasilania starszych drzew. Na odległość 
gałęzi kopie się naokoło drzewa rowek lub dziu- 
ry, (w ostatnie dobrze jest włożyć rury dreno- 
we) głębokie 0,5—1 mł. w które wlewa się kilka 
razy gnojówkę, a po wsiąknięciu jej przykrywa 
się dziury i rowki ziemią, Większe drzewo po 
trzebuje do 5 konewek tego płynu. 

W podobny sposób rozrzuca się i przykry- 
wa także i popiół drzewny wokoło drzew owo- 
cowych. 

Wprawdzie najodpowiedniejszą porą do na- 
wożenia sadów jest jesień, można jednak roboty 
odnośne przedsięwziąć i teraz, jeżeli się je za- 
niedbało przed zimą. 

ad 2) Pielęgnowanie sadów polega na oczy- 
szczaniu drzew i okopywaniu puejedyńczych pni. 
Trzeba zatem wszystkie suche gałęzie odciąć, ko- 
rę pnia żelaznym drągaczem (w nowszych cza 
sach są do nabycia odpowiedne szczotki) 4 mchu 
i łuski, — które służa jako obrona przez zimę 
wielu szkodnikom, — obskrobać, a pień sam do 
wysokości rozgałęzienia się zwykłą szczotką do 
wapna namaścić mlekiem wapiennym. Mieko to 
sporządza się z wapna, wody i trochę świeżego 
obornika krowiego. 

Obcięte gałęzie, zeskrobany mech i suche 
liście należy starannie zgartywać i spalić, a o- 
trzymany popiół około drzew rozrzucić. 

Przy tej sposobności trzeba baczyć i na to, 
czy mie ma na drzewach miejsce wyjedzonych 
przez raka; miejsca te trzeba wyciąć, wytrzeć 
następnie dobrze szmatką nasyconą roztworem 
siarkanu żelaza z domieszką nieco kwasu siar- 
kowego. 


Do ważnych czynności w ciągu wiosny i 
lata należy dalej przerzedzenie korony drzew, a- 
żeby wszystkie gałązki wystawić na pełne działanie 
promieni słonecznych, gdyż światło i ciepło wyły- 
wa korzystnie tak na rozwój drzew samych Jak 
i ich owoców. 

Trzeba zatem wszystkie gałęzie zbyt gęsto 
osadzone, dalej takie, które rosną ku środkowi 
korony ostrym nożem odciąć, ranę wygładzić i 
zasmarować maścią. 


Ziemię wokoło drzew powinno się wzruszać 
kilka razy w ciągu roku motyką i wypiewić z 
chwastów; a młode drzewka w czasie posuchy 
podlewać. 


Miejsca popękane wskutek mrozów trzeba 
zalepić woskiem ogrodniczym. 

W końcu trzeba i na to zważać, ażeby nigdy 
na miejscu wyrąbanego drzewa nie posadzić no- 
wego, chyba gdyby całą ziemię z tego miejsca za- 
stąpiłoby się świeżą; nie powinno się wreszcie 
dopuścić, aby świeżo sadzone drzewko, już w 
pierwszym roku rodziło, gdyż to zazwyczaj uje- 
mnie wpływa na rozwój rośliny, trzeba więc już 


żna jest chciwa zaszczytów i władzy. Milan za- 
śmiał się i poszedł swoją drogą. 

Szczęście małżonków nie trwało jednak 
długo. Wśród dworzan słyszała księżna podszep- 
ty do zazdrości, co miało ten skutek. że Milan 
spotykał się z częstymi wymówkami małżonki. 
Gdy objawy zazdrości ponawiały się bez przer- 
wy, począł się książę umizgać istotnie do dam 
dworskich. Narodziny ks. Aleksandra wywarły 
czasowo dodatni wpływ na pożyć e małżonków. 
Ks. Natalia musiała się wkrótce po przyjściu 
syna na świat poddać operacyi, która miała ten 
skutek, że ściślejsze stosunki małżeńskie księstwa 
ustały. Milan więc szukał u'iech w uściskach 
innych kobiet, skutkiem czego Natalia zapałała 
wielką nienawiścią ku mężowi. Blask korony 
królewskiej nie sprowadził zgody do domu Obre- 
nowiczów. Spory i utarczki były tak ciągłe i tak 
zawzięte, że mówiono powszechnie, 1ż przyjdzie 
do rozwodu. Milan chciał się rozwieść i tylko 
list cesarza Franciszka Józefa (w roku 1887) 
wstrzymał go od tego kroku. Natalię wysłano 
za granicę; w Wiesbadenie przyszło do bardzo 
przykrej sceny: na Żądanie krola musiała oddać 
policy! swego synka, następcę tronu. 

Nastąpił rozwód i złożenie korony przez 
Milana. Dosłownie tu przytoczony list Jana Ris- 
tica z S stycznia 1891 zawierał surowe skarcenia 
pod adresem królowej; było tam powiedzianem, 
że ona „pochodnię niezgody i zawiści rzuciła 
między naród serbski“. W r. 1893 napisał Milan 
w bayonnie list do Natalii, zawierający rodzaj 
spowiedzi; ekskról pisał, że postanowił popełnić 
samobójstwo i prosił b. małżonkę o słowa po- 
ciechy. Donosił jej, że miał tylko jedyny stosu- 
nek, mianowicie z Artemizyą Christie, co mu 
wielkie materyalne szkody wyrządziło. Dalej po- 
lecuł gorliwej opiece i miłości syna Aleksandra 
i doradzał, by go bogato ożeniła. Myśl, że Ale- 
ksander, idąc za radą Jana Ristića, mógłby po- 
ślubić księżniczkę czarnogórską, była dlań straszną. 


jścienie z mieszaniny sadzy i oleju lnianego. 


pączki lub kwiaty usunąć, zanim się jeszcze za- 
wiąże owoc. 

ad 8). Co się tyczy szkodników w sadach, 
to możemy bez względu na naukowo-zoologiczny 
podział podzielić je na trzy grupy, mianowicie na 
takie, które niszczą kwiaty drzew owocowych, 
które szkodą owocowi, a w końcu które objada- 
ją liście i korzenie, a w ten sposób wpływają 
ujemnie na rozwój drzewa samego. 

Przeciw tym wszystkim szkodnikom powin- 
no się prowadzić zaciętą walkę, gdyż szkody 
przez nich wyrządzane są bardzo znaczne. Prze- 
chadzając się podczas kwitnięcia drzew w sa- 
dach widzimy szczególnie na jabłoni, że pączki 
usychają, czernieją, a zatem i owocu nie wy- 
dają. Powodem tego jest owad „anthoromus po- 
morum“, która przekłuwa pączki i w kielichu 
kwiatów składa swe jaja. 

Innego rodzaju szkody powstają przez to, 
że owocówka jabłkówka (carpo capsa pomonella) 
przekłuwa młode jabłka, a pokrewna jej zwójkówka 
(carpo capsa funebrana) jak również i gąsienice 
błonkówki pilarza (tenthredo fulvicornis) dojrzewa - 
jące śliwki, wywołując przedwczesne ich dojrze- 
wanie i opadanie. 

Tak więc wielki procent kwiecia wcale się 
nie rozkwita, znaczna część owoców nie dojrze- 
wa, a wreszcie i wiele dojrzałych owoców jest 
robaczliwych, co naturalnie zniża ich wartość. 

Szkodom w ten sposób powstałym można 
atoli w znacznej części zapobiedz, a tem samem 
podnieść dochody ze sadów; potrzeba tylko tro- 
chę pracy i wytrwałości, a za przykład mogą 
nam pod tym względem służyć właściciele sadów 
w prowincyach zachodnich. 


Przez obkopanie każdego drsewa w jesieni, 
lub choćby tylko z wczesną wiosną wyginie przez 
mróz i wilgoć wielka ilość pędraków i jaj w mo- 
wie będących szkodników. 

Oczyszczając starannie drzewa z mcha i 
łuski i smarując je następnie mlekiem wapien- 
nem, możemy również zmniejszyć liczbę tych 
szkodników, które zimują w rozpadlinach kory. 

Ochroną dalej drzew przeciw owadowi i gą- 
sienicom, które z ziemi dostają się na konary i ga- 
łęzie są paski smolae wokoło pnia na mniej wię- 
cej 1--1'/, mtr. nad ziemią, maź pogazowa (ter) 
albo sporządza się masa z 4 liter mazi pogazo- 
wej, tja kg. mydła zielonego i */, kg. łoju (najle- 
piej rosyjskiego) to wszystko gotuje się razem, 
następnie smaruje się na papier, a tan obwiązuje 
się ua około pnia. 

Także i przeciw mrówkom, dobre są te 
paski smolne, lub robią sie wokoło pnia pier- 


Dobrym sposobem tępienia liszek jest skra- 
pianie drzew (zapomocą  rozpylacza) mieszaniną, 
100 liter wody, 5 kg. szarego mydła rozpuszczo- 
nego w gorącej wodzie i 8 It. nafty. 

Przew szczypawkorm, które vszkadzają doj- 
rzałe już owoce zaleca się zawieszanie suchych 
łodyg bobowych na gałęziach, w które chowają 
się szczypawki na noc, a które z rana można za- 
wsze wytrzepać, a szczypawki wybić. 

Ażeby zapobiedz niszczeniu pączków wzglę- 
dnie kwiatów przez odnośne szkodniki, trzeba 
szczególnie jabłonie w czasie kwitnięcia każdego 
rana potrząsać, ażeby owad ten upadł na roz- 
parte pod drzewem płótno. Trud ten sowicie się 
opłaca ! 

Owoc wreszcie opadły, robaczywy powinno 
się zaraz zbierać i ze sadów usuwać. 

Bardzo skuteczną w lecie przeciw motylom 
nocnym, ćmom całego szeregu szkodników jest 
postawienie w sadzie stosownie do wielkości te- 
goż kilka beczek wysmarowanych jakim bądź 
lepem, zatem mazią pogazową, smołą itp. w które 
stawia się przez noc zapalone latarnie. Widząc» 
to pierwszy raz w pewnym sadzie w Czechach 
nie chciałem wierzyć, ażeby trud z tem połączo- 
ny był w stosunku do osiągniętej przez to ko- 
rzyści. 

Ale niebawem przekonałem się, że na bo- 
kach tych beczek nalepiona była taka masa tych 
motylków, że prawdziwie trudno było je usunąć. 

Że dalej gniazda gąsienie trzeba tępić, naj- 
stosowniej za pomocą pochodni ogrodowych, 
o tem chyba nie potrzeba wspominać. 

W końcu uważam za stosowne podnieść, 
że w walce tej przeciw wyż opiaanym szkodni- 
kom może mieć człowiek gorliwych sprzymie- 
rzeńców w ptaszcach, którym powinien się sta 
rać uprzyjemnić, a przynajmniej umożliwić pobyt 
w sadach przez odpowiednie postępowanie. 

Zarzuci mi może wielu czytelników Gazeły 
Narodowej, że dużo napisałem, a nie powiedzia 
łem przecież nic nowego; to sam przyznaję, ale 
chodziło mi o to tylko, ażeby przypomnieć wła- 
ścicielom sadów rzeczy, które słyszałem, częta- 
łem i widziałem, ażeby w ten sposób zachęcić 
ich do wspólnej pracy w wskazanym kierunku 
w tej pewności, że praca ta musi już w pierw- 
szym roku wydać obfity plon. 


Osobny oddział w tej książce jest poświę- 
cony stosunkom miłosnym Milana. Jest tam mo- 
wa o wzmiankowanej Artemizyi Christić, o pani 
Nazan, żonie pcsła greckiego, której Natalia w 
obecności całego dworu wymierzyła policzek i o 
Maryi Protićowej. Inny rozdział opisuje awan- 
turki miłosne Milana za granicą, osobliwie w 
Wiedniu. Ustępy te zakrawają bardzo widocznie 
na t. zw. „powiastki zapieczętowane*, co ich 
autentyczności nie podnosi. W bardzo drastyczny 
sposób opowiedziane są szczegóły z życia Dragi 
Maszynowej, oraz jaką drogą doszła ona do ko- 
rony serbskiej. Wydawca przytoczywszy to wszy- 
stko, oświadcza wyraźnie, że odpowiedzialności 
za owe ustępy nie bierze na siebie, gdyż pocho- 
dzą od osób trzecich, a zniszczone pamiętniki 
Milana sięgają tylko r. 1892. 

Naturalnie. że pamiętniki Milana są jego 
własną apologią; niema tam wprawdzie wielu 
upiększań, ale też i nie brak cierpkich, nieuza 
sadnionych zarzutów, jak np. ten, że Milan więcej 
ucierpiał od swego narodu, niż naród z jego stro- 
ny. Polityka króla polegała ra ścisłym związku 
z Austro- Węgrami; gdyby Serbia zechciała pro- 
wadzić nieprzyjazną Austryi politykę, zostałaby — 
zdaniem króla — zgnieciona, jak łupina orze- 
cha. Serbia nie może się od Rosyi niczego do- 
brego spodziewać. W r. 1877 był Milan w obo- 
zie cara Aleksandra II i słyszał te słowa: „Chcę 
ci jasno dać do ziozumienia, że w moich ukła- 
dach z mocarstwami nie mogę żadną miarą do- 
puścić do jakiejkolwiek akcyi ze strony Serbii. 

„Proszę się wtym względzie żadnym nie od- 
dawać złudzeniom. Najlepszem, co mógłbyś uczy- 
nić, jest: wracać do swej stolicy, swym ludziom 
powtórzyć, co ja powiedziałem, a po tem cichu sie- 
dzieć, zupełnie cicho. Gdy będziesz tak postępo- 
wał, to może będzie można przy układach poko- 
jowych dać ci nagrodę za twe rozsądne postępo- 
wanie (peut etre Ton vous tiendra compte de vo- 
tre prudence et reserve) Nie zapomnę o Serbii 


m a a a e 0 a 
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Dział ekonomiczny. 


8 Cło na wino włoskie. Prezes gabinetu wę- 
gierskiego Szell oświadczył depntacyi producentów 
wina, że rząd świadomy jest zupełnie tego, że wło- 
ska klausula o cle na wino w obecnej formie nie 
może być nadal utrzymaną. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 2 maja, 
Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 9:60 do 9'90, pszenica mowa 0*— do 
0—, żyto gotowe 6'80 do 7'—, żyto nowe 5-25 do 5-75, 
owies obroczny 7:60 do 790, owies nowy 0*— do 0—, 
jęczmień pastewny 5:75 do 6'25, jęczmień browarny 675 
do 750, rzepak nowy , lnianka —'— do 
—'—, groch pastewny 7'25 do 7:50, groch do gotowania 
850 do 13:—, wyka 7:25 do 8-—, bobik 6-50 do 675, 
hreczka 7'25 do 7:75, kukurudza nowa 625 do 6'40, stara 
0— do 0:—, chmiel na 56 kilo —*— do —:—, koniczyna 
czerwona 45*— do 60-—, biała 50— do 90-—, szwedzka 
60— do 90'—, tymotka 36-— do 46:—. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 17—, 
paritas Tarnopol na termina 15:50 do 16—. 

Prsy stałych obrotach usposobienie niezmienne. 


Wiedeń d. 3 maja. Oukier (spokojnie) 17 45 do 
e Nafta galicyjska 38 — Spirytus 85— 
o ——. 

Wiedeń d. 2 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8'00 do 802, na wio- 
snę 0— do 0'—, na maj-czerwiec %01 do 902, żyto nı 
jesień 6'89 do 6'90, na wiosnę 0-— do 0':—, na maj-cxer 
wiec 7:28 do 7'80, kukurudza ne wrzesień-październik 
('-— do 0'—, na maj-czerwiec 5'19 do 5'20, na cxerwiec- 
lipiec 0— do 0*—, na lipiec-sierpień 5-81 dv 5'82, owies 
na jesień 0'— do 0*—, na wiosnę 0— do 0—, na maj- 
czerwiec 7-08 do 7:10. Rzepak na sierpień-wrzesień 12-40 


—— o —— 


—— o ==, 


do 12:50, na siyczeń-luty —— do —'*—, olej raspakowy 
na kwiecień-maj —— do —'—, na siórpień-wrzesień 
=’ dọ —— 


Usposobienie osłabione. 
Stan powietrza: zimno. 


Budapeszt d. 2 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do 0—, na 
maj 8'86 do 8'87, na październik 7'85 do 7:86, Żyto na 
kwiecień 0*— do 0*—, na październik 6'70 do 6'78, owies 
na kwiecień 0'— do 0.—, na październik 580 do 5'81, 
kukurudza na maj 4-93 do 494 na lipiec 5:05 do 5'06, 
na | is — 0— do 0:—, rzepak na sierpień 1$%*— do 
1 k 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie spokojne. 

Stan powietrza: deszcz. 


Z rynków pieniężnych, 
„. Wiedeń d. 2 mają. (Telegram „Gazety Narodo- 
waj*). Zamknięcie giełdy o godr. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye austr. zakł. kred. 672-25, węg. zakładu krod. 


687'—, Anglobanku 271—, Unionbanku 547:50, Banku 
dla krajów koronnych 424*40, Bankvereinu 50, Bo- 
dencreditu 983—, Gal. Banku hipot. ——, at pań- 


stwowych 668'50, kolei południowej 54—, trf waju A. 
281'50, B. —'—, kolei Elbenthal 468-—, kolei północnej 
5720, kolei czerniowieckiej 574—, alpiny 392.—, Rima 
Muranya 511'50, praskiego towarz. żel. 1465—, fabryki 
broni 828-—, tureckie tytoniowe 292:—, oblig. węg. in- 
demnix. 97'80, renta majowa 101'50, austr. renta koro- 
nowa 99'50, węg. ranta koronowa 97:50, 56-1et. listy tow. 
kredyt. siemst. 95:60, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4'/,-procent. listy banku krajow. 100:60, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 96-25, WUS BOG. listy banku 
hipotecznago 10080, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 98:60, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 94:25, 4-procent. poży- 
cska m. Lwowa 93:85, losy tureckie 107:50, marki 117-97, 
ruble 25975. 


Paryż d. 2 maja. Gielda wieczorna. Trzyprocen- 


towa renta 10057, Mąka 26:80. 


Berlin d. 3 maja. Zamknięcio giełdy. Banknoty 
austryackie 85:80 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
dw 88:70, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 

it. 


Frankfurt d. 2 maja, Giełda wieczorna Au- 
stryackie kredyty 210-90, Kolej państwowa 000'—, Alpi- 
ny —'—, Disconto 142—, Laura —'—. 


Nadesłane 


Za tą rubryke Redakcya nie odpowiada. 


Franciszka Wilhelma 


przeczyszczająca herbata. 
Franciszek Wilhelm 


aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca 
w Neunkirchen, Niższa Austrya. 
Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet. 
Specyalista w chorobach ocznych 


Fratelli Deisinger z Trycstu 43, Kg. 
najlepszej kawy-Santos za 4 złr. 99 ct. opłacone, 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa d, 2 mja 1902 r. 
E. Skarzyński z Szwajkowa, B. Dewicz z Daszawy, 
P. Strelów z Gracu, H. Schwarz z Krakowa, M. 
Liebermann z Rudek, M. Qross ze Stanisławowa, 
I. Lebiedsik s Borysławia, W. Palnszyński z Kró- 
lestwa pol. W. Mandyczewski z Stanislawowa, dr. 
A. Norst z Czerniowiec, I. Stelmach z Mostów 
Wielkich, I. Doleżal z Krakowa, M. $chenkierowa 
s Przemyślan. 


w opowiedniej chwili, ale nie można naszych ob- 
liczeń przekroczyć* Po tej rozmowie Milan prze- 
chylił się na stronę Austryi i zaniechał polityki 
rusofilskiej, której przedstawicielem był Ristic. 
Gdy podczas bitwy pod Plewną nadzwyczajny 
posłaniec cara zażądał, by Serbia wysłała natych- 
miast 30 do 40 tysięey wojska na pole walki, 
rzekł Milan do Ristica: „Moi żołnierze nie są na 
to, aby ich miano używać za żer dla armat“. 
Przed kongresem berlińskim udał się do Wiednia, 
gdzie był bardzo życzliwie przyjęty i odbył sze- 
reg konferepcyj z Andrassym. Milan zwalczał ra 
dykałów, jako wrogów Obrenovićów i dobrych 
stosunków z Wiedniem. 

Natalia natomiast popierała to stronnict wo, 
w końcu radykali złamali politykę króla i zrze- 
czenie się tronu stanowiło kapitulacyę przed nimi. 

W „Pamie'nikach* podany jest na końcu 
„testament polityczny*Milana. Istnieją tylko dwa 
egzemplarze tego dokumento: jeden u króla Ale- 
ksandra, drugi w wiedeńskiem ministerstwie do- 
mu ces. Milin kładzie synowi na serce, aby 
wszystkich ludzi nienawidził i nimi gardził, gdyż 
wszyscy są sprzedajni i gotowi do zdrady. „Może 
poza granicami Serbwi istnieje gdzie wierność i 
wiara, ale w Serbii zaprawdę nie". „W polityce 
zagranicznej musisz być swym własnym mini- 
strem. Nie daj się skierować na drogę polityki 
rusofilskiej, gdyż nie mamy się czego od Rosyi 
spodziewać“. 

„Ani kraj, ani dynastya. Utrzymuj przyjaźne 
stosunki z Austryą, a znajdziesz w ces. Francisz- 
ku Józefie takiego przyjaciela, jak twój ojciec. 
Przyjażń z Austryą jest dla nas tak cenną i bło- 
gosławioną, jakby jej nieprzyjaźń była dia nas 
zabójczą*. Zadaniem tej publikacyi jest widocznie 
chęć przedstawienia królowi Aleksandrowi zwier- 
ciadła, i celu tego wydawca „Famiętników* nie- 
ubłagany w swej otwartości dopiął w całej pełni. 


WIE, są wszędzie do nabyc 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3 Maja 1902. Nr. 120 


= zj, Dublańczyk z dziewięcio- 
DROBNE OGŁOSZEWI (Borzelnik iinis praktywą possa. 
ance jkoje posady. „Gorzelnik*, Administracys. 


po 1 ot. od wyrazu. Gazety Narodowej. 797 


wszelkich kwiatów wioseunych, letnich i zi- 

motrwałych. Rośliny dywanowe i warzywne 

fiance szparagów i truskawek. Rośliny wa- 
zonowe i kwiaty. 


Róże 


Półgąski po iitewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 


za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 

Odezwa | Eugeniusz Lesny, były c.jsztamowe i krzaczaste, Wszystko w znanej 
+ k. strażnik skarb. w Pal-jakości po niskich cenach poleca Ogród 

czyńcach op. Toki, katolik, już od 5 lat handlowy i Fabryka konserwów w 


pozbawiony zupełnie możności chodzenia, Lubyczy Królewskiej 


Dr A. Jaruntowski 


b. długoletni asystent zakładu dla chorych 

8o36|piersiowych dr Brehmera w Goerberdor- 

fie i asystent kliuiki laryngologicznej prof. 

dr. Jurasza w Heidelbergu, ordynuje od 
15 maja do końea września 


w lReichenhallu (Bzwarys) 
Luitpoldstr. Villa Eugenie. 


erytu b t h 1 
go 5 ci Peli tare at Limie Lwów Beizec). Katalog na żądanie. 8042 


słażby, bez familii już, więc wszechstronuie 
opuszczony i nieporadny, prosi szlachetne i 
litościwe serca o łaskawe zapomogi, za które 
Bóg zapłać. 


Różne meble 


używane, tanio, pa- 
tychmiast do sprze- 


dania, Bobrich, Kopernika 54. 795 
L4 a t 3 
Koń wierzchowy (e: "ie 


skonale ujeżdżomy pod damskie elodło, bar- 
dzo łagodny i pewny jest z powodu wy- 
jazdu właścicielki do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje Stanisław Ryziewicz, uadleśniczy, 
poczta Turynka, 92 


Katar oskrzeli. Astma. 


Róże Remontant, powtarzające, sztamo- 
ULO ve i płaczące poleca Wincenty 
Ochęduszka, ogrodnik w Rohatynie. 80 cm.| pnych, czy 


w. à 80 h, I metr i wyższe I kor. 30 h. 
Objawy : 


płaczące 6 2 korony 799 


Para koni 


mość: Wagner, ul. Sykstuska 19. 


gniadych natychmiast doj 
sprzedania, Bliłsza wiado- 


794 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki |. 7. 
Kupno i sprzedaż sj sda i 4 Wy- 
ata kuponów i wylosowanych obligacyi Astma serca. 
t jesięczne od t h ko- F s : 
bow Sa sy “Berpiatha Paot apr Od 5 lat cierpiałem na chorobę serca 1 brak oddechu, straszliwy 
i efektów Ręogających losowaniu. Pro-|kąszel, zimne ręce i nogi, ból głowy a zawrót „do nieprzytomności, 
megy do dz: lą ich b etyzeję w A a oraz bezsenność z biciem sorca ! trudne trawienie. Gdy się do łóżka 
cenia z prowincy! załatwia się odwrotną położyłem obłewał mnie zimny pot i z trwogi nie mogłem usnąć. Tak 


ie li izyL Listy i A 3 k 
yki prasa ie EAR D Banko- cierpiałem długie lata, dopiero gdy w vazetach przeczytałem o zakła- 
8 * 


wy, SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, placjdzie, udałem się do kuracyjnego instytutu „Spiro-Spero* i opowiedzia- 


Cur-Institnt „SPIRO 


Luisa, księżniczka w W., Zamek T. pisze: Wskutek pańskiej ku- 
racyi ustały zupełnie napedy astmatyczne 


SPERO“ 


7930 Maryacki L 7. łem moje cierpienia. Odpowiedź którą z tamtąd otrzymałem brzmiała: 


Gdy tylko będę mieć zaufanie i wszystkie polecenia punktualnie wyko- 
Dobągowych robotników nywać zechcę, cierpienia moje ustaną. Tak rozpocząłem z pomocą Bo- 
%%0 polnych i fabrycznych 


ską kuracyę 10 czerwca tego roku podług listownych rad. W 14 dniach 
już mi się polepszyło i tak z dnia na dzień było mi lepiej. Po 4 mie- 
456 do końca Maj laca: chłopisięcznej kuracyi byłem już z mojej straszliwej bojaźni uleczony. Jestem 
do E Eorod, obiek, Srii, RE znowu taki zdrów jak ryba we wodzie, nie brak mi już oddechu ; 
pak 14 koron miesięcznie i wikt. Biurowejgóry i schody nie męczą mnie, mam apetyt zdrowego człowieka, dobry 
a odstawą do ostatniej stacyi kolejowejjgen į cieszy mię znowu moje życie w 62 roku. To wszystko zawdzię- 


Aa airia Ye A czam tylko waszemu instytutowi i mogę każdemu podobnie cierpiące- 
b mu polecić, aby się zwrócił tam z zupełnem zaufaniem, a pomoże mu to. 


|" Z wysokiem poważaniem W3łch. Buhl, inwalida. — Prawdziwość 
Uspakajająch kaszel 


tego podpisu sprawdza urząd gminny: Wilkan b. Zwickau (Saksonia), 
26 listopada 1901. Kleinhempel. 

znane i bardzo smaczne kaiger"a pier- 

siowe bombony, — 2740 not. udo- 


sd ate 3 KKrwietoki plucne. 
kp róg S Ag r rd hi W roku 1898 zapadłem na wybuchy krwi, na przemian leczyło 
tarze i zafiegmienia. Wszelkie inne środkijmię trzech lekarzy na katar piersiowy a na ostatku na katar płucny, 
~ miało można odrzucić, | jednakże bez skutku. Wskutek kaszlu braku apetytu, bezsennych nocy 
Pakiety po 20 i 40 hal. Do nabycia weli , 4. pogorszył się mój stan do tego stopnia, że każdy kto mię wi- 


Lwowie: Z. Ruckera apt, u P. Mikolaschaj ~ A i E Ad 
& Comp. drogueryi, Z. Zio rieni (oh dział, uważał mię za straconego a ja sam straciłem wszelką nadzieję. 


L. Kalliera apt, J. Beisera apt, O. T.|Wyczytawszy w gazetach o metodzie kuracyjnej w zakładzie Spiro- 


Winklera & Syna, E. Schenkera drogueryi. i im st ki. W 8 dni później otrzymałem już 
w Kołomyi; E, Stenle pt Baia Spero nawiązałem z ni osunki p j y ju 
WŁ Nahlika apt, A Dnosta apt, w Bóbr- BF Kuracyę można przeprowadzić także 
ce: Z. Gogela apt, w Wiśniowcsyku: Z. 
aroawiu: J. Linko, w Stryja: GORZELNIK > 
ad A Roa E. kw W|zonaty, z dwojgiem dziec, z wyższą prakty- 
sem Delbriika w Berlinie, życzy sobie zmie- B 
nić posadę od 1 lipca 1903 na pewną po- 
sadę. Kaucyi złożyć może do 3.000 Koron 
i we $ i wyżej. Laskawe zgłoszenia J, D. M. Biuro Bracia Tercyarze św. 
SU 
á J 10 , jacy ubogim 
4 r ' 
£ Lwów, klesarowska 15. 
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo Za- 


Landesa, w Stanisławowie: Dr. 
ką w pierwszorzędnych  gorzelniach z kar- 
agłoszeń Pasaż Hausmaaa, Lwów. 8057 Fra 
nciszka, posługu- 
kupione. 


Nowości 8058 
ne suknie i bluzki damskie 
polecają nujtaniej | 
F. KORNECHKI i Sp. 


We Lwowie — Pasaż Hausmana, 


wybermy środek do tuczenia 


mierogucizmy. 


Ażeby ułatwie trawie iu, a wziuoenie apetyt i żołąde”, 
bierze s.ę na kawałek cukru 20--40 kropli 


A Thierryego BALSAMU 


z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą gamykającą 
na której wyciśnięte są słowa: Aleln echt === Dostać 
móżna w aptekach. Po-ztą fruneo i wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 poły ójnych flaszek 4 korony — 
Aptekara A. Thierry (Adolf) LIMITED Apteka pod 
Aniołem Stróżem w Pregradzie p-d Rohitsch-Saner- 
brunan. 


PECUBIN, znakomity środek do tucze- 
nia dodatok do pożywienia ila 
wszystkich zwierząt domowych: Koni, by- 
ków, esłów, krów, eleląt, owiee, Świn, 
kóa, psów i drobiu. I paczka '/; kig. I ko- 
ronę, paczki na próbę franco 4 korony. 
Fabryka Środków tuezenia : Wien IX, 
3 e 6. Bkłady: w Andrychowie 
. Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w 
saraiowcach Schmidt & Fontin, w Dzie- 
dzicach Bracia Vilsch, w Jarosławiu Jonas 
Sprechmann, w Kętach St. Halalck, w Kim- 
Wolf Landmann, w Krakowie S. 

Rosner i Reim & Comp., we Lwowie w 
aptece P, Mikolascha, A. Hibnera, Mauryce- 
go Hacka, O. T. Winklera, w Domu dla 
Ziemian, na Zniesienin u Juliusza Popiela, 
w Limanowie S. Schnfirr, w Makowie Eug. 
Giattmann, w Nowym Sączu S. Krawczyń- 
ski, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przemyślu S. Ehrmann, w Radowcach Carl 
E. Neunteufel, w Rzeszowie M. Mnnderer, 
w Samborze E. Butterweich, w Stryju A. 
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, w Tar- 
aòwie M. Gans, w Wadowicach J. Pohl, 
w Zbaraźn K. Zachariasiewicz. 7709 


Karol Domiczek 
Lwów, Sykstuska 23. 


Pierwsza krajowa Fabryka 


elektro-techniczno - mechaniczna pę- 
dzona motorem elektrycznym, urzą- 
dza i instaluje światło elektryczne, 
telefony, dzwonki domowe, aparaty 
indukcyjne itp. 6014 

Wzorowy warstat dla naprawy, ema- 
liowania i niklowania rowerów. 
Skład Rowerów słynnej fabryki 
marki „Adler“, jako też przybory 
do rowerów zawsze na składzie. 


tli 12 A albo 2 
dostarcza od 56 litrów 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 


3 ütry kor. 9-60. 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
Geolitseh przy Gronobitz w Styrji 


Strgedz się naśladownictwa i zważać na zieloną marzę ochronną za- 
konnicy zaregistirowaną we wszystkich państwach 10 7940 


Te E 


PES TĄ 


Klatowskie sławne Giwoździki ozdobne. 
premiowane złotymi i srebrnymi medalami, jakoteż nagrodami honorowemi, Od- 
sprzedaję silne, pewnie kwitnące rośliny ściśle sortowane: 10 sztuk za k, 5'60, 
50 sztuk k. 22, 100 sztuk k. 40. Te same jednak bez podania kolorów w wspa- 
niałych mieszaniach 10 sztuk k. 3, Ioo sztuk k. 24. Dużo kwiatowe i 
tylko zapełnione gwoździki ogrodowe w najpiękniejszych kolorach la- 
dnie pachnące io sztuk k, 240, 100 k 18. kt6óże tylko w zuakomitych ozdo- 
bnych gatnnkach ze wszystkich rodzai, silne 2, częścią 3-letnie korony bogato 
zakorzenione. Wysokopienne k. 12 i IIO, półpienne k. 9 i 64 za Io a wzglę- 
dnie Ioo sztuk. Ekstra róże żałobne i soliter z wysokością puia 180 do 220 cm., 
I sztuka k. 2'40 do kK. 3, to Sztuk k. 11. Dużokwiatowe angieis. Pe- 
largonie najprzedniejsze, dobór specyalny, w pięknych gatuukach, silne ro- 
śliny, 10 sztuk za k. 5'60. to sztuk za 28 do 36 k. Bogaty wybór kwiatów na 
okna i grządki podług cennika, który się rozsyła bezpłatnie, — Koresponden- 
cya w języku czeskim i niemieckim. — Rozsyłka tyłko za pobraniem. 

A. SYOBODA, uczeń szkół ogrodowych, Klatovy 114, Czechy, 
hodowla gwoździków. 8043 


Celestins 


w chorobach nerek, 

cierpienia*h dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy, 


GRANDE-GRnE 
CELESTINS 


d rodzimej. 
a w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, W Za- 
Grande-Grille stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Sporządza pod kaatrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod Arma 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


Do nabycia w aptekach | drajusryach Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiego. 


ZI 


stary z wina własne- 
go chowu dostarcga 
od najpierwszej ja- 
kości U gei sad 
litry kor. 16, młody 
4 7929 


LJ łagodne, dobrze odleżane 
NO 72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piaton Kostecki 


Wijnand 1654 


FOGKINK 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy ità. 


Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króła 
Wękier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejskich. 


Jedyna filia w Wiedniu, £., Kohimarkt 4, 
$> Telefon I, 8285. +> 
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


— | m ——— 


Instytut „SPIE0-SPE 


„Ka OtTZSCReNn broda - Drezno. 


IHirwiotoki płucne. Choroby 


z uczuciem trwogi. — Bezsenność. — Zle trawienie. 


przepisy kuracyjne etc. Chociaż z pozzątku czasami nie dowierzałem 
to obecnie nie mogę dosyć być wdzięcznym zakładowi  Spiro-Spero, 
który mnie ciągle wzywał de wytrwałości, przez kuracyę tę wyzdrowia- 
łem zupełnie za eo wyrażam serdeczne podziękowanie i mogę instytut 
ten polecić jak najgorącej wszystkim podobnie cierpiącym. 
Filip Ileitacaróder, Langendiebach (Hessya) 

Powyższy podpis własnoręczny potwierdza się z urzędu Lan 

gendiebach 22 października 1901. Burmistrz: Riiger. 


Katar oskrzeli. 

Cieszę się bardzo, że mogę donieść Panu o moim stałem wy- 
zdrowieniu. Złośliwy katar płucny, połączony z gwałtownym kaszlem, 
z odrzucaniem flegmy, silnym brakiem tchu, ustąpił zupełnie wskutek 
kuracyi Spiro-Spero. Przeszło dwa lata używałam wiele lekarstw bez 
skutku i dlatego byłam zmuszoną zwrócić się pisemnie do Instytutu 
wyżej wspomnianego o radę i pomoc. Za trudy instytutu Spiro Spero 
wyrażam najszczersze podziękowanie i życzę wszystkim pacyentom ın- 
stytutu tego równie dobrych skutków. 

Karolina Wolf, Rednitz R. Plaar (Meklemhurg Schwerin). 
powyższego podpisu dokonała panna Wolf włusnoręcznie stwier- 
dzam Rednitz 15 lipca 1901. (Stempel policyi.) H. Westendorf Schulze. 


Katar pluc i krtani. 


Chorowałem przez trzy lata na chroniczny katar płuc i krtani 
i inne dolegliwości a obecnie jestem zupełnie zdrów przez kuracyę 
zakładu Spiro-Spero. Kuracya ta poskutkowała mi pod każdym wzgłę- 
dem i miała jak najlepsze następstwa. Po Bogu zakładowi temu za- 
wdzięczam zdrowie. Recydywa nie nastąpiła, jestem zupełnie zdrów 
wobec czego wyrażam moje podziękowanie. 

Christian Budener, Malek k, Emmendingen (Baden). 

Autentyczność powyższego pisma potwierdza się. Malek 26 sier- 

pnia 1901. B. Gutjahr, burmistrz, 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


R) RRNARKNKKKKNKNKKNKKRKKRE 


„MRSK£” 


dwutygodnik, zamieszcza kołorowane ilustracye w stylu modnym, sylwetki, 
wiersze, nowele treści lekkiej, wiersze oryginalne i tłómaczone. „Maska* 
wychodzi 5 i 20 każdego miesiąca pod redakcyą Emila Hołoda.— 
Prenumerata kwartalna 2 kor. — Prenumerować można we wszystkich 
Ajencyach dzienników, w księgarniach i w Administracyi „Maski* Lwów. 


RRNAKANRKNKKNKKKNKKKRNRENNKKKE 
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płucne. Choroby żołądkowe. 


Uprasza się chorych, by zbadali poniżej znajdujące się poświadczenia uleczonych; stanowią one tylko drobną cząstkę dalszych, ciągle jeszcze nadchodzących. Ogłasza s.ę je bez żadnego komentarza w tem 

przeświadczeniu że chorzy wyrobią sobie sami o tem zdanie. Ustępy z listów, pominąwszy drobnych zmian stylistycznych, są dosłowne. 

bezskuiecznych kuracyi. Listy oryginalne są do przeglądnięcia i uprasza się usilnie o skorzystanie z nich. Ze strony władzy już się to stało. Zboczenia od prawdy, czy by się znajdowały w tych słowach wstę- 

też w poświadczeniach ułeczonych, pociągnęłyby za sobą surowe kary. Aby niefachowemu dać sposobność przed rozwinięciem się choroby zaraz po wystąpieniu choćby jednej tylko oznaki, 
powierzenia się opiece lekarskiej, podajemy poniżej najczęściej występujące symptoma. 

Kaszel często powodujący wymioty. — Odrzucauie fiegmy. — Klucie w piersiach i plecach. — Ciśnienie między lopatkami. — Poty mocne. — Z re. 

guly zimne ręce i nogi. — Brak tchu. — Oddech świszczący i chrypliwy. — Odpluwanie krwią. — Często silne i nieregularne bicie serca połączone 


Wypuszczono wszelkie wyrazy wdzięczności jakoteż krytyki poprzednich 


Do rozpoczęcia kuracyi potrzebnym jest dokładny opis słabości, podanie zatrudnienia i czy nogi są zimne. — Prosimy adresować: 


©Kótzscheonbroda -I resden, Schulstrasse Nr. Bla. 


Choreby żołądka, piersiowe i serca. 

Zwróciwszy uwagę na pańskie inseraty w różnych gazetach, 
uciekam się do pana I mam nadzieję, że otrzymam od niego wyja- 
śnienie co do mej słabości Spadłem znacznie z ciała i odczuwam 
często wielkie zmęczenie ı ból w piersi i plee:ch. W ostatnim czasie 
wyrzucam żółtą fiegmę i doznaję suchego i piekącego uczucia w no- 
sie. Wedle tego opisu Otrzymałem od zakładu Spiro-Spero przepisy 
wstępne. Po niedługiem ścisłem przestrzeganiu tych przepisów, oka- 
zała się potrzeba dalszego opisu słabości przy pomocy arkusza z py- 
taniami, poczem otrzymałem dalsze uzupełniające przepisy. Zast)80- 
wałem wszystko dokładnie podług przepisu i mogę obecnie oświadczyć 
z największą radością, że po sześcio tygodniowem stosowaniu tej ku- 
racyi zostałem zupełnie wyleczony za co wyrażam niniejszem, naj- 
serderzniejsze podziękowanie. Również i ja zalecam wszystkim podo- 
bnie cierpiącym, by się do wyżej nadmienionego Zakładu udal. 

Hofs R. Wigyensbach (Bawarya) 25 grudnia 1901. 

Maz Haggenmńller, Käfer. 


Cierpienia pluc. 

Cierpiałam na zły obieg krwi, co było skutkiem mej choroby 
płucnej. Miałam gwałtowne bole w lewym boku, nezucie trwogi, silne 
bicie serca, zimne ręce i nog», brak apetytu, byłam ciągle zmęczoną i 
bezsilną. Wszystkie środki stosowane przez lekarza były bez skutk 
tak, że myślałam, że jestem w wyzokim stopniu chorą na suchoty. w 
mej niedoli zwróciłam się do ipstytutu Spiro-Spero i rzeczywiście nie 
zawiodłam się. Przy pomocy otrzymanych przepisów, nastąpiło już dnia 
piątego polepszenie a dzisiaj nikt niż pozna po mnie, że kiędyś byłam 
chorą. Jestem nieskończenie wdzięczną i nie zaprzestanę nigdy tej taniej 
i skutecznej kuracyi Spiro- pero polecać wszystkim podobnie cierpią» 
cym, albowiem gdybym nie była stosowała tej kuracyi, to byłabym już 
dawno umarła. Sinsheim: (Baden) 21 grudnia 1801. Marya Hdnsłer. 


listownie i bez żadnej przerwy zawodowej. %Bg] Korespondencya tylko w niemieckim języku. 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem. 1-go maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-8uropejski). 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 80/4), 
aleszezyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czndina, Serethu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 4akopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zako anego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lckan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. eo niedzieli 
i święta), Brediny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

8:10] Ławocznego, (Pesztu) Óhyrowa, Borysławia, Kałusza 

8-15] Rawy ruskiej, Sokala 

8:50] Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima, 

Stroża, Orłowa (1/5 do 30/9 wł.), Mexó Laborez (Pesztu) 

10-25] Rzeszowa, Lubaczowa 

11:55] Stamsławowa, Potutor, Kórósmezo 

1:10] £awoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

1-23] Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Iekan (Jam, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Serethu, Snezawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i kwięta) 

Tuobli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 30/9), Stryja, Chyrowe, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 
siatyna, Iwanis pustego, Skały, Kopyczyniee 

lekam, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Wieliezki, Orłowa, Mielea via Lembica, Sambora, Chyrowa 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowie (od 10/5 do 149 włącznie) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbudu, Pragi), Zakaga- 
nego przez Xrakow (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
de 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15j5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, iKórósmez6, Potutor, Nowosieliey, Vale- 
putny, Suczawy 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lmbaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 

110-03]] Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

1020] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 


— |10 off Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 
z Na dworzee „Podzameze* 


| —  $lajj Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


— | ('4u] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

2:20, — |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 

— | blijPodwołoczysk, (Udessy, Kijowa), Kopyczyniee, Żaleszezyk, Pośntor, 
| Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


— |lu% Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniee, Zaleszezyk, 
| | Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


| 


POCIĄG 
posp.| 080b. 


odeh. o god. 


Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


12:45| — | Krakowa, (Wiednia, Wrosławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 
251 — Hlekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Körösməsð, 
| Słob. rung., Zalaszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Putny, 
ah Z, Suczawy 
4-15]] raxowa, ( Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
| Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Ob ripae 
| 5:50]] Brzuchowie (od 15,5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


| 6'2e]jlokan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosielicy 

Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy : 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 

£mwocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa j 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stroż, Urłową (od 1/7 do 15/9), Jasła 

Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalesgezyk, Hu- 
siatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałowa 

Brzuchowie (od 15/6 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżnicy, Kórósmezó 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha- 

j hli tod 15 PN ni RY N. Sącza, Lubae6s0wa 

uchli (o 0 włącznie), Skol : ja, 

ChyrowWa, Borysławia ) RD u P) Sys 

Janowa (od 1/5 do 30/9, 

Brznchowie (od 15/5 do 14/9 włąeznie) 

Rzeszowa, Uhyrowa, Lubaczowa 
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2:5 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mesè 
Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1]6 do 30/9), Oświęcima 

Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 169 do 30/4 wł. eodz.) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Svkala 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 wł. w niadzielę i święta) 

Przemyśla (od 1/5 do 3019 wl.) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

|lckan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
szyk, Grzymałowa 


Z dworea „Podzameze* 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Husiatyna 
Tarnopola, Potutor ; 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna oznaezoną jest ramkami. — Cras środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety; agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorela, zaś zwykłe 


i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych 
dwórau, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta odgOfprzedpoł. do 12 w południe). 


z mm 
Medal Zioty — Hors Concours 


JASTHMA i KATARY 


Lecza mię, GTGARETEK | PROSZKU ESPIC A) 


przez użycie 

DUSZNOŚĆ. KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGIE 
FTumigater do nakadzanie Ta] jest najskułeczniejszym środkiem! do pokonania chorób organów 
oddechowych. — PRZYJĘTY W STPITALACH FRANCUSKICH | ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i a= m Sprzedał hurtowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, 20. 


eba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


(ul. Krasiekich l. 5 w pe- 


NIEOMYLNY SRODEK Sy 
dla szybkiego uleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYOH: 
Wip a GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYŻU -- 31. Ulica Sekwany. 
W Krakowie w Apiekach P. P. W. RENYKA, WIEZNIEWAKIEGO i MIKU 


ao: 
w Lwowia w Apiekach P. P. MIKOLASCHA, WEWIORSKIEGO, RUCKERA | SEISPIREKIEGO, 


7 drukarni i litograŭi Pillra i Spółki. 


